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Sejm chłopski w Warszawie.
W  gó rę  serca B racia  Chłopi w  całej Po lsce. 

G otu jcie się na w ie lk i K ongres c z y li sejm 
chłopski w  W arsza w ie . O dbędzie  on się pra­
w dopodobn ie w e  wrześniu br. M uszą w z ią ć  
w  tym  K ongres ie  udział de legaci w szystk ich  
hfcz w yją tku  gm in w iejsk ich  z  ca łe ) Po lsk i. —  
K ongresow i temu daję n azw ę Sejmu Chłop­
sk iego , bo zadaniem  jego  będzie  uchwalić o- 
stateczn ie p raw a, k tóre  mają o b ow ią zyw a ć  
w szystk ich  ch łopów  w  całem  Państw ie , aby 
s tw o rzy ć  Jedno k lasow e chłopskie stronnictw o 
c z y li jeden Z w ią zek  Chłopski.

O  potrzeb ie zjednoczenia  ch łopów  w  jeden 
zw ią zek  k la sow y  chłopski nie będę się rozp i­
syw a ł, bo to już odczu w a dotk liw ie i rozum ie 
każd y  chłop, pragnący ż y ć  i p racow ać w  P o l­
sce jako w o ln y  o b yw a te l i rów noupraw n iony 
cz łow iek . A  tych  ch łopów , k tó rzy  udają, że  
tego  nie rozum ią, bo chcą pozostać fagasam i 

albo najemnikami innych klas, c z y  to  obszarn i­
k ó w , c z y  k s ięży , c z y  b iu rokratów  albo pro fe­
sorów , tych  p rzek on yw ać  nie w a rto  ani nie 
potrzeba, bez tych  się klasa chłopska obejdzie. 
Trudno, w y rod k i w szęd z ie  się trafiają, w ięc  
nic d z iw nego , że  i pośród m ilionow ych  rzesz 

chłopskich takich w y ro d k ó w  znajdzie się na­
w e t sporo. A le  k a żd y  chłop p rzy  zd row ych  
zm ysłach  przekonał się już aż zanadto dokła­
dnie a n aw et boleśnie, że  podzia ł ch łopów  na 
kilka stronnictw  w ed le  zachcianek i ambicji 
p rzew ó d có w  doprow adził rzeszę  chłopską do 
strasz liw ego  zubożenia i poniżenia. T a k  pozo­

stać nie m oże, to się musi skończyć raz na za ­
w sze.

Natom iast pragnę pokrótce w yjaśn ić, na 
czem  opieram  wniosek, że  term in zjednoczenia 
ch łopów  w  jedno stronnictw o c zy li w  jrC jn  
zw ią zek  już się zb liża  i że  w e  wrześniu b. r, 

sejm  chłopski to ostateczn ie uprawom ocni.
U praw n iają  mnie do tego  wniosku w yn ik i 

w y b o ró w  n ow ego  zarządu w  klubie W y z w o ­
lenia i Jedności Lu dow ej, tudzież ostatnie w y ­
darzen ia w  klubie p iastow ców . B o  że  dotych ­
czas już istn iejący Z w ią zek  Chłopski jest i mu­
si b yć  za  zjednoczeniem , to się rozum ie samo 
p rzez się.

O tóż  co do „W y zw o le n ia  i Jedności Ludo­
w e j" ,  to ostatnie w y b o ry  zarządu klubu w y k a ­
za ły , iż  zw o len n icy  zjednoczenia ch łopów  
i s tw orzen ia  jednego k lasow ego  stronnictwa 

ch łopskiego uzyskali już nareszcie p rzew agę . 
P rezesem  klubu został w yb ra n y  chłop poseł 
B łaże j Stolarski, w iceprezesam i chłopi posło­
w ie  A ndrzej W aleron , Jan Szafranek  i Stefan 
Tatarczak , oraz poseł Tadeusz N iedzielski, 
z  zaw odu  redaktor, oddawna zdecydowany, 
zw olenn ik  zjednoczen ia ch łopów  i k lasow ej po­
lityk i chłopskiej. Sekretarzam i w ybrano  po­
s łów  dr. K arola  P o la k iew icza  i Józefa Sanojcę, 
k tó rzy  są rów n ież za k lasow ą organ izacją  
chłopską. Za  to ostateczne w  klubie z w y c ię ­
stw o  idei k lasow ej chłopskiej n a leży się gra ­
tulacja 1 w dzięczność posłow i Janow i D ębsk ie­
mu, k tó ry  w śród  rozlicznych  przykrości i w ro ­

W  każdej wsi musi być Związek Chłopski!
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gich ataków  konsekwentn ie i w y trw a le  szedł 

i doszedł do celu. T o  napaw a mnie w iarą, :e 
i p rzez  resztu jący odcinek drogi do stateczne­
go  celu zjednoczen ia  ch łopów  i stw orzen ia  
k lasow ego  stronnictwa chłopskiego poprow a- 
w adzi on w y zw o le ń c zą  arm ję chłopską z w y ­

cięsko. S zczęść  mu B oże  jak najlepiej.

Skoro  chłopi zorgan izow an i dotychczas 

w  W yzw o len iu , Jedności Lu dow e j i Zw iązku  

Chłopskim  się po łączą  w  jedno k lasow e stron­
n ictw o  chłopskie, to już całk iem  słusznie bę­
dzie m ożna tw ierd zić , że w iększość ch łopów  

już jest zjednoczona. A  w  takim  razie  będzie 
m ożifa  i będzie trzeba  stanow czo  pom ów ić 
z  pp. Sobkiem , Potoczk iem , Janeczkiem , T o c z ­
kiem , B a jsarow iczem , Hulakiem, Furmaniu- 
kiem , B ednarczyk iem , Chwalińskiin  itd., ab y  
i oni porzucili ostateczn ie chjeńsko - p iastow ­
skie sidła i aby się nareszcie p rzy łą c zy li do z je ­
dnoczenia ch łopskiego. A le  gd yb y  naw et oni 
tego  w  tej chw ili me uczynili, to po  sejm ie 
chłopskim  w e  w rześn iu  br. zostaną do tego  

zm uszeni p rze z  huragan s iły  chłopskiej. R edak­
to rzy  gaze t p iastowskich już to p rzew idu ją  
i d latego coraz częśc iej i jadow ic ie j w ystępu ją  

p rzec iw k o  odrębności chłopskiej.

B ądźm y w s zy s c y  św iadom i, że  m e ty lko  
k lasow i w ro g o w ie  ch łopów  będą czyn ić  w sze l­
kie w ys iłk i 1 in tryg i, aby do zjednoczenia  się 
ch łopów  w  jedno k lasow e chłopskie stronnic­
tw o  nie dopuścić, ale ż e  i różni dem okraci, a 
nawet i socjaliści nie m ów iąc o komunistach, 

będą przeszkadzać, ze  w zg lędu  na różne w y ­
bory , aby część głosÓM' chłopskich urwać. A le  
św iadom ość p rzebytych  i nadal zagraża jących  
cierpień ludu z  powodu rozb ic ia  cn łopów  niech 

każdem u doda sił do w ytrw an ia .

P o se ł Jan Dąbski jako w ó d z  p row adzi tę naj­
w ięk szą  chłopską sprawę, p rzec iw  niemu też  

będą sk ierow ane najc ięższe i najjadow itsze 
ataki. W ied zm y  o tern i pam iętajm y zaw sze , 
czy ta jąc  c z y  słuchając w rog ich  w ys iłk ów  

p rzec iw  p. Dąbskiemu.

W  każdej w s i w  całej Po lsce  muszą się chło­
pi dokładnie nad tą spraw ą naradzać. W y p a ­

dnie w yb ra ć  z  każdej w s i jednego  delegata  na 
ó w  sejm w rześn iow y , zebrać dla n iego pienią­
d ze  na podróż i przynajm niej trzyd n io w y  po­

b y t w  W arsza w ie , tudzież dać mu w skazania 
co  do program u, jaki w ypadn ie  na tym  sejm ie 
chłopskim  uchwalić.

D yskusję publiczną nad istotnem i zagadn ie­

niami po lityk i k lasow ego  stronnictw a ch łop­
sk iego rozpoczn iem y w  następnym  numerze 
P rzy ja c ie la  Ludu. W  ciągu czterech  m iesięcy 
każdy kto zechce będzie m ógł w  gazetce  głos 
zabrać.

W  zjednoczeniu  ch łopów  —  siła chłopska, 
p rzysz łość  chłopska i budowa Po lsk i Lu dow e j.

Jan Stapiński.

Carski sposób rządzenia.
Komisja sejmowa stwierdziła, że redaktor „W a l­

ki Ludu“  Czesław Trojanowski by ł tajnym agen­
tem policyjnym i pobierał miesięcznie z kasy pań­
stwowe 800 zł. Takich tajnych agentów rządo­
wych jest w  Państwie naszem bardzo dużo. —  
W  samej W arszaw ie pobierają oni kilkadziesiąt 
tysięcy złotych miesięcznie. A ile to pożera po­
datków w  całem Państwie, o tern w ie tylko mini­
sterstwo.

Również stwierdziła komisja, że ową maszynę 
piekielna, która przedwcześnie wybuchła w  redak­
cji „W alki Ludu“  sporządzał Trojanowski za w ie­
dza policji i miała ona być użyta według wska­
zówek policji. Zapewne byłaby ta bomba narobiła 
dużo nieszczęścia, a policja byłaby zyskała w iel­
kie pole do popisu i wykazania swojej sprężysto­
ści i umiejętności wykrywania zamachowców...

W idk ie oburzenie w yw ołała  wiadomość, że ta 
tajna policja otrzymuje z poczty listy do kontro­
lowania i to nawet listy do posłów i od posłów do 
w yborców  pisane. Ba, ta policja tajna śledzi na­
wet ministrów w  ich czynnościach.

Jestto czysto rosyjski sposób rządzenia. Tajna 
policja rosyjska czyli tak zwana „ochrana*1 była 
sławna na cały świat, miała swoich agentów w szę­
dzie, nawet i w  Ameryce, dla szpidowania emi­
grantów rosyjskich. A jednak mitno tak gęstej sieci 
„ochrany** rządy rosyjskie b y ły  najbardziej zło­
dziejskie, nihilizm krzewił się bujnie, a ostatecznie 
mimo istnienia ochrany runął carat i zapanował 
bolszewizni...

Ochrannik Trojanowski był z  przekonania ko­
munistą, i to nawet bardzo gorliwym. Pracował 
on na dwie strony —  dla komunistów i dla policji. 
Ale komu wierniej służył, czy policji, c zy  komu­
nistom, to łatwo odgadnąć. Za pieniądze państwo­
w e szerzył Trojanowski komunizm, aby potem 
pdicja miała kogo śledzić i zwalczać.

Pomyślcie nad tern braeia: co to za robota. I na 
taką robotę idą krocie tysięcy złotych z pieniędzy 
podatkowych.

A by Polskę uwolnić od takiego systemu rządze­
nia i od niebezpieczeństwa upadku, jak Rosja jest 
tylko jeden sposób: muszą się chłopi tak zorgani­
zować, aby w ygrali następne w ybory do Sejmu 
i wzięli rządy w  swoje ręce. Ani chłopi, ani robot­
nicy nie potrzebują „ochrany**. Ty lko chjena ota­
cza się tajną policją ze stracha przed krzyw dzo­
nym luden^ Izydor W lewlórskl, poseł.
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Z Sejmu.
Dnia 15 bm . uchw ali! Sejm  w  trzec iem  cz y ta n iu  

b u d że t p a ń s tw o w y  n a  r. 1925 i rozjechaf się za to  
na 10-dniow y odpoczynek . N astępne posiedzenie 
P lenarne odbędzie się 26 bm .

Marszalek Rataj oznajmi! gazeciarzom warszaw ­
skim, że sesja sejmowa potrwa do początku lipca, 
poczem nastąpią ferje do końca września. W  czer­
wcu ma Sejm według zapowiedzi marszałka Ra­
taja uchwalić nowelę o reformie rolnej, tudzież 
ustawę o organizacji naczelnych w ładz wojsko­
wych. Żadna jednak z tych ustaw nie jest jeszcze 
gotowa w  komisji. Ustawy samorządowe, tj. usta­
w a dla gmin miejskich 1 wiejskich ma wejść pod 
obrady pełnego Sejmu na sesji jesiennej.

Zarówno gazety, jak i marszałek, oraz posłowie 
sami stwierdzają, że rozprawa budżetowa w yka­
zała najdobitniej, iż teraźniejszy Sejm nie jest już 
zdolny do normalnego działania. Nawet na posie­
dzenia nie chce się posłom uczęszczać. Obrady 
toczy ły  się zw ykle w  obecności zaledwie kilku 
posłów. Do pustych ławek nie chciało się też po­
słom przemawiać. Żadnej w łaściw ie opozycji nie 
było, posłowie nie zadawali sobie nawet trudu 
przedstawienia w  Sejmie, jak rozpaczliwe stosun­
ki panują pośród ludu na wsi. To  też zupełnie słu­
sznie i sprawiedliwie powinienby lud posłom w y ­
razić nieufność. Odyby ktoś, nie znający naszych 
stosunków wewnętrznych chciał osądzać sytuację 
według obrad sejmowych I zachowania się posłów, 
toby musiał nabrać przekonania, że w  kraju na­
szym panuje rajska sielanka. P . Grabski może 
robić co zechce, Sejm mu wszystko potwierdzi, 
nawet bez pozorów opozycji. N. p. Ministerstwo 
oświaty, które ubogiej m łodzieży ludowej w yso- 
kiemi opłatami zamknęło dostęp do szkół średnich 
i wyższych, uzyskało w  Sejmie tytko pochw ał* 
Nawet żaden z posłów Związku Chłopskiego nie 
wytknął tego. Przed trzeciem czytaniem budżetu 
postawił p. Bryl wniosek o wyrażenie ministrowi 
spraw wewnętrznych nieufności, ale bez w ylicze­
nia nieskończonej litanji nadużyć, czyli bez grun­
townego uzasadnienia, to też Sejm lekko przeszedł 
nad wnioskiem do porządku dziennego P . Pluta 
w  mowie nad etatem Ministerstwa reforan rolnych 
w ykazał mnóstwo zaniedbań, ale ostatecznie za­
kończył oznajmieniem, że będzie głosował za bud­
żetem tegoż ministerstwa. T o  jest niekonsekwen­
cja. To  zachęca ministerstwo do dalszego postę­
powania dotychczasową dirogą. Żaden poseł chłop­
ski nie powinien głosować za ministerstwem re­
form rolnych które żadnej reform y nie przepro­
wadza. Z takiej opozycji rząd ma prawo kpić.

P . W itos powiedział gazeciarzom warszawskim, 
że w yb ory  nowego Sejmu odbędą się na wiosnę
1926 r . Z o b a c zy m y .

*—0—

Historyk Artur Śliwiński, by ły  prezydent W ar­
szaw y i b y ły  premjer rządu, pomieścił w  „Kurje- 
rze Porannym" z 17 bm. artykuł wstępny, w  któ­
rym bardzo dosadnie dowodzi i ostrzega, że te­
raźniejszy Sejm przez swoją lekkomyślność pro­

wadzi Polskę do upadku, do niewoli. P o s ło w ie  oka­
zu ją  zobojętn ien ie i p ob łaż liw ość  n aw e t w o b ec  naj­
ja sk ra w sz y c h  zb rodni p rzec iw  P a ń s tw u .

P o s e ł C z e tw e rty ń sk i, w ielk i m agnat k re so w y  
i endek, ale p o zw a la jąc y  sob ie czasem  na słow a 
p ra w d y , pow iedzia ł, że  teraźniejszy Sejm okazuje 
się gorszym, niż owe przeklętej pamięci sejmy, 
które dekretowały rozbiór Polski, p rzez  „liberum  
v e to “ .

Poseł Michalski, b y ły  minister skarbu, zresztą 
wstecznik, podczas debaty nad Ministerstwem 
skarbu wystąpił z dowodami, że gospodarka p. 
W ładysława Grabskiego prowadzi Polskę do nie­
chybnej ruiny, że cy fry  budżetowe są nieprawdzi­
we, że deficyt budżetowy wynosi nie 27 miljonów, 
złotych, ale około 500 miljonów zł., że ministerstwo 
trwoni pieniądze podatkowe itd., itd. Za tę krytykę 
rzucili się na p. Michalskiego posłowie ze wszyst­
kich stronnictw, jakby na złoczyńcę, zamiast mu 
podziękować serdecznie za zwrócenie uwagi.

W  organie socjalistów „Naprzodzie" krakowskim 
drukuje jakiś znawca „ignotus" znakomite arty­
kuły z niezbitemi dowodami, że gospodarka skar­
bowa p. Grabskiego jest niechybnie zgubna dla 
Państwa. Ba! ale posłowie socjalistyczni wcale nie 
chcą tej zgubnej gospodarki zmieniać, przeciwnie, 
przez wyjście za drzw i podczas trzeciego czyta­
nia budżetu chronią p. Grabskiego przed upad­
kiem.

Z wielką przykrością, ale w  imię prawdy musi­
my stwierdzić, że niestety i posłowie Związku 
Chłopskiego podobną rolę odgrywają. Dopiero przy 
trzeciem czytaniu postawił p. Brył wniosek nie­
ufności dla ministra spraw wewnętrznych, Rataj­
skiego, ale premjera Grabskiego, który przecie 
jest sternikiem całej polityki rządowej, pozostawili 
posłowie Związku Chłopskiego w  spokoju, jakby, 
niewiniątko. P . Pluta dosadnie skrytykował w  mo­
w ie  działalność Ministerstwa refonm rolnych, ale 
zakończył oznajmieniem, te  będzie głosował za 
budżetem tegoż ministerstwa. Na taką politykę 
klubu stronnictwo chłopskie w  żaden sposób nie 
może się godzić. Bezmierna nędza i poniżanie rze­
szy chłopskiej na każdym kroku wkładało na po­
słów  obowiązek bezwzględnego zaatakowania rzą­
du, który na operę warszawską płaci dwa miljony 
subwencji, krocie tysięcy wyrzuca na utrzymy­
wanie agentów prowokatorów, jak Trojanowski, 
a ściąga te pieniądze z nędzarzy, którzy nie mają 
pożywienia dla dzieci usychających z głodu.

Że klub p la s to w có w  g ło s o w a ł od początku do 
końca za wszystkieml ciężarami i wydatkami, sta­
rał się jeszcze nawet je podnieść, a żadnych oszczę­
dności nie wnioskował, to nas już wcale nie dziwi. 
P rzez forsowanie piuralności głosów wyborczych 
piastowcy składają publiczny dowód, że pogardza­
ją biedotą ludzką. P . W itos nazywa to państwo- 
twórczą polityką, a my to nazywamy zgubą Pol­
ski, gdyż kto zniechęca do Polski miljony biedoty; 
ludzkiej przez nędzę i poniżanie, ten gubi Polskę.

I to trzeba zaznaczyć, że podczas obrad budże­
towych bywało w  sali sejmowej po 10 posłów, 
a do najważniejszych głosowań w  trzeciem czy­
taniu zdołano strąbić z restauracji i przechadzek1
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najwyżej 270 posłów, czyli 174 posłów nawet do 
głosowania nie chciało się pofatygować. W styd 
i hańba.

— O—

Znawcy stosunków twierdzą, że to właśnie pre­
mier Grabski 1 jego sekretarz Kauzik Sejm do ta­
kiego bezwładu doprowadził.

Carochwalcy mają nadzieję, że z tego potopu 
zrodzi się król, a komuniści zacierają ręce z ra­
dości, że wzrastająca nędza i rozpacz popchnie 
masę ludową w  ich objęcia i pod ich rozkazy. 
Jedno i drugie oznacza dila Państwa nieszczęście, 
oby nie zgubę...

P o  uchwaleniu budżetu w  trzeciem czytaniu 15 
bm. rozszedł się Sejm na 10-dniowy wypoczynek 
Następne posiedzenie plenarne 26 bm.

Marszałek Rataj zapowiedział, że sesja sejmowa 
potrwa do początku lipca, a  potem wakacje do 
końca września.

P . W itos oznajmił redakcji „Kuriera Polskiego**, 
ł e  nowe w ybory  do Sejmu odbędą się na wiosnę 
1926 r. Powiedzenie to uważamy tylko za podnie­
tę do agitacji. W  szczerość tej zapowiedzi nie w ie­
rzym y. Prawdopodobirieiszein się wydaje, że takł 
sejm skończy żyw ot nagle jakąś nienaturalną 
śmiercią.

Pos. Krempa interpelował Ministrów: 1) w  spra­
w ie niesprawiedliwego w yn iaru  od kontraktu ku­
pna przez Dyrekcję Okręgu Skarbowego w  R ze­
szowie, obliczonego Grębowcowi Michałowi z Ma 
chowa, powiatu tarnobrzeskiego; 2) w  sprawie 
zasądzonego przez Sądy Walentego Górskiego 
z Bm ia Osuchowskiego, pow. Mielec, pod którego 
imieniem na kartę powołania, którą ktoś w  P . K. 
U. w  Rzeszow ie ukradł, jeździł koleją, a Górskie­
go za to ukarano; 3) w  sprawie nadania ziemi 
żołnierzom w  myśl ustawy z dnia 17 gTudnia 1920 
roku do tego czasu nie wykonanej, mocą której 
komisja kwalifikacyjna w  Baranowiczach upraw­
niła Michała Koniecznego z Różniat, obecnie za­
mieszkałego w  Uluczu, w  powiecie Brzozowskim, 
do otrzymania opłalnie ziemi na Kresach Wschod­
nich dotąd nie otrzymanej; 4) w  sprawie pokrzyw ­
dzonego Józefa Chmielowca z Ostrów barańskich, 
powiat Kolbuszowski; 5) w  sprawie nieprawnie 
opłaconego spadku 159 zł. 80 gr przez Józefa Ka- 
czaka z Dąbrowicy, powiat Tarnobrzeski, który 
za długo czeka zwrotu zapłaconych pieniędzy; 
6) w  sprawie zatapiania gruntów wodami laso- 
wemi przestrzeni 30-morgowej kilkunastu gospo­
darzy z Ostrów barańskich, którym tern postępo­
waniem Starostwo niszczy ziemiopłody; 7) w  spra­
w ie  kępy gminy Nagnajów, którą na korzyść żyda 
Biegeleisena dawniej forsował Spis, a obecnie sąd 
tarnobrzeski; 8) w  sprawie skrzywdzonego przez 
w ładze Michała Jaskoła z Dąbrowicy, któremu za 
zrabowane przez komisarza żywnościowego w  r. 
1921 —  500 kg zboża dotychczas nie zapłaciło Sta­
rostwo tarnobrzeskie; 9) w  sprawie rujnowania 
ludności wiejskiej przez Sądy, szczególnie w  Dukli,

przy ściąganiu w yższych  kosztów działu, niż przed 
stawia wartość gruntowa.

Poseł katolicko-ludówy z okręgu Tarnów-Brze- 
sko-Dąbrowa-Pilzno-Gorlice-Grybów ks. dr. Jan 
Czuj, profesor teologji, w ygłosił w  Sejmie mowę 
budżetową o —  nawozach sztucznych, przyczem 
sporo słów  poświęcił na reklamę dla obszarnika 
posła Jaroszyńskiego z Niżniowa i w ezw ał rząd, 
aby pomógł p. Jaroszyńskiemu do stworzenia fa­
bryki.

M owę tę wydrukował ks. Czuj w  . Ludzie Kato­
lickim" z 17 bm. Owieczkom I to wystarczy.

W  OBRONIE R Ó W N O ŚC I P R A W A  W YBO RCZEG O
do gmin wiejskich w  dalszym dąsu  na ręce Klubu Zw ią­
zku Chłopskiego nadesłały petycje następujące gm iny: 
Pow iat B rzozów : Turzepole, Dąbrówka Starzeńska. —  
Pow iat Dobrom ii; Rybotycze. —  Pow ia t Dąbrowa: Ku- 
pierrin. —  Pow ia t Gorlice: Mszanka, Stróżówka, Ra- 
cławice, W ola  Łużańska. —  Pow iat Jarosław Żura- 
w xzk i. —  Pow . Kałusz: N iegowce. —  Pow . Kamionka 
Strum iłowa: Łany Niemieckie, Bertek l. —  Pow iat Kra­
k ów : Zelków  —  Pow iat Krosno: Lubatowa, Iskrzynia, 
Kombomia, lw ia, Sulistrowa, Moderówka, Lipowica. —» 
Pow iat Limanowa: W ilczyce, Jurków, Chyżówki, Pó ł- 
rzeczki, Rostoka, Laskowa. —  Pow iat L w ó w : Dublany, 
Ceperów. —  Pow iat Łańcut: Podzw ierzyniec, W ysoka, 
Pow iat Maków Kuków. —  Pow iat M ielec: Rożniaty. —  
Pow ia t Nisko: Korabkiy. —  Pow iat P ilzno: Zagórze, Ka­
mienica Górna, Błażkowa, Demborzyn. —  Pow ia t P rze-, 
m yśl: Orzechowce* Hnatkowice, W alawa, M łodowiee. — 
Pow iat Przew orsk : Zagórze. —  Pow ia t Raw a Ruska: 
Bełżec —  Pow iat R zeszów : Piątkowa, Hadle Szklar­
skie, Balajka, Futoma. —  Pow iat Sanok: Nowosielce.—  
Pow iat S trzyżów : W iśniowa, Lutcza. —  Pow iat Trem ­
bow la: P ^ a n ó w k a , Trem bowla miasto (331 pdpisów).— 
Pow iat W ągrow iec: W ielka Laskownica. —  Pow iat O- 
patów: Lasocki. —  Pow iat Łęczyck i: Piaskowice. —  Po­
wiat Janów: Kawęczyna. —  Gminy, które leszcze nie 
w ysła ły  petycyi przeciw  pluralności, powkme to uczy­
nić jak najrychlej.

Już jest do nabycia ;;
w Admlmslroctl ..Prząfaclru Lndor ;;

ADAP1A M ICKIEW ICZA ii

PAN TOMASZ
czyli ostatni zajazd na Litwie, historja szla- 1! 
checka z roku 1811 i 1812 w  dwunastu 
księgach wierszem. Wspaniałą tą książkę ! t 
o 320 stronach wysyłamy posyłką poleconą 3! 

za uprzedniem nadesłaniem 2 złotych.

A r t g M e l o t e p p f f l i i M S l ^ i i i ł l i  s t  j; 
w kotdgm domu polskim f
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Sprawa paczek 
to jeden

' Sprawę cla od paczek ze starą odzieżą, prze­
syłanych przez rodaków w  Ameryce krewnym 
w Polsce, gospodarzom bezrolnym i małorolnym 
—  poruszaliśmy w  Przyjacielu Ludu, a i w  Sej­
mie niezliczoną ilość razy. Sprawa ta staje się 
obecnie poprostu niesłychanym skandalem, a po­
stępowanie p. Grabskiego i jego podwładnych 
w  tej sprawie trudno inaczej nazwać jak celowem 
krzywdzeniem tych najnieszczęśliwszych ludzL Bo 
Przypatrzmy się tej sprawie:

Kiedy na błagalne wezwania po zeszłorocznej 
klęsce elementarnej zaczęły z Ameryki napływać 
liczne paczki ze starą odzieżą, obłożył p. Grabski 
te paczki najwyższą możliwie stawką celną — 
Chcąc w  ten sposób, głuchy na rozpacz i nędzę 
ludzką, kosztem najnieszczęśliwszych przyspo­
rzyć  pieniędzy skarbowi. Gdy zaś z tego powodu 
Podnieśliśmy wielki alarm, p. Grabski orzekł, że 
cło ma być przy tych paczkach wszystkim odpi­
sane, których dotknęła zeszłoroczna klęska. Ale 
z wszystkiego widać, że to rozporządzenie w y- 
danem zostało jedynie dla zatumanienia opinii pu­
blicznej, gdyż z tego, co się dzieje, niczego iimego 
nie można się domyśleć, jak tylko, że p. Grabski 
równocześnie z tem publicznem ogłoszeniem w y ­
dal UTzędom celnym inne rozporządzenie. Mimo 
bowiem ogłoszenia o ulgach, ze sprawą tą obec­
nie postępuje się albo w  ten sposób, że odrzuca 
się prośby, które są poparte wszystkim! wyma­
ganymi dokumentami, albo też umyślnie przetrzy­
muje się podania te przez diugi czas celowo, by 
w ten sposób proszącego zmusić do podjęcia pa­
czki z obawy przed odesłaniem tejże z powrotem 
do Ameryki.

Przepis bowiem pocztowy powiada, że paczka 
pocztowa nie wykupiona, musi być po 30 dniach 
z powrotem odesłana. O przepisie tym dobrze w ie 
tak p. Grabski jak i jego urzędnicy celni, w ięc 
przetrzymuje podania i osiąga częściowo cel swój, 
bo wielu z obawy przed odesłaniem paczki do 
Ameryki zapożycza się i paczki ku swemu nie­
szczęściu wykupuje, by się przekonać, że za za­
płacone cło, można sobie to było kupić nowe 
w  kiraju. Kogo zas na to nie stać, ten czeka i do- 
czekuje się rzeczywiście zniesienia cła po pięciu 
czy  sześciu tygodniach, ale paczka tymczasem, 
wedle pocztowego ukazu, wędruje z  powrotem 
przez Ocean z dopiskiem „nieprzyjęto".

Powiedzcie, Obywatele, jak to nazwać? Dopra­
w d y  trzeba mocnego zaciśnięcia zębów, by  przy 
takiem postępowaniu nie w yjść z Tównowagi i by, 
nie bacząc na pewność konfiskaty, nie napisać pod 
adresem p. Grabskiego tego, co się myśli.

M oże jednak lepiej, żebyśmy tego imieniem tych 
strasznie krzywdzonych obywateli sami nie mó­
wili, ale żeby o tem wypowiedzieli się ci rodacy 
W  Ameryce, którzy swe dary, z łaski p. OTab- 
skiego otrzymali z  powrotem. Niech oni powie-

amerykańskich 
skandal.

dzą, co o tem postępowaniu myślą i jak je oce­
niają.

M y tylko zapytujemy: czy dla państwa polskie­
go jest to z korzyścią jeszcze bardziej zrażać so­
bie rodaków z za oceanu i to już może ostatecz­
nie, skoro przedtem już się ich tak ładnie oporzą­
dziło z dorobku 1 oszczędności życia i to tylko 
w  tym celu, by wystaw ić ich pieniądzmi kilka 
wspaniałych gmachów P. K. O. i natkać wiecznie 
głodne gardła urzędniczych nierobów?

Tadeusz Stapiński.

Dlaczego zabraniają 
czytać ewangelję.

W  ewangelji św. Mateusza, rozdział 20, w  ustę­
pach od 1 do 16 jest dokładnie i stanowczo wska­
zane przez Jezusa Chrystusa, jaką zapłatę ma o- 
trzymać każdy człowiek za swoją pracę. Win­
nicą jest świat, właścicielem winnicy jest Bóg, — 
a robotnikami są ludzie. Jedni pracują od świtu, 
inni nieco krócej, ale zapłatę mają otrzymać wszy­
scy taką, aby mogli w yżyć , to znaczy jednakową, 
bo każdy ma tylko jeden żołądek i jednakowe pra­
w o bytu. Różne są zatrudnienia, wymagające róż­
nego przygotowania, czasu i wysiłku, ale żadna 
praca nie jest wyższa, ani niższa, każda musi być 
wykonana dla wspólnego życia ludzi. Trzeba nam 
artystów z lekką ręką 1 bujną fantazją trzeba nam 
uczonych ludzi i wynalazców, którzyby rozmy­
ślali nad ulepszeniami życia ludzkiego. Ale arty­
ści, poeci, uczeni, wynalazcy i t p., nie powinni 
się uważać za jakichś „nadludzi", tylko za takich 
samych robotników jak chłop, ślusarz, szewc itd„ 
tylko w  Innym gatunku pracy.

Tak ma być według nauki Ewangelji. A jak jest 
w  rzeczywistości, to w iem y wszyscy. —  Pierwsi 
księża rzymscy ani słyszeć nie chcą o życiu ewan- 
gelicznem, tylko drą co się da z żyw ych  i umar­
łych. A pirzypomnij księżom przykazania Chrystu­
sa, to cię nazwą heretykiem, bolszewikiem, maso­
nem i t d. i do piekła wiecznego osądzą. W  tym 
też duchu chciwości i zemsty wychowują oni in­
nych ludzi. To  też w szyscy chcą jak najwięcej 
brać i jak najwygodniej żyć, a jak najmniej praco­
wać. Tylko chłop małorolny i robotnik ma jak w ół 
harować przez całe życie i iim owoce swej pracy 
oddawać, a sam żyć  w  nędzy i ciemnocie bez 
miary i bez granic.

Różnica w  pożywieniu i wygodach życia spro­
wadza różnicę w  bystrości rozumu. Biedak chłop 
czy robotnik, odżywiony tylko ziemniakami post- 
nemi i kapustą nawet niedosoloną, ma wskutek 
tego i rozum ociężały i nie może sprostać prze­
biegłości i obrotności „dobrodzieja" szpakami kar­
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mionego. Nędza rodzi głupotę, a głupota nędz?.
Dlatego też jegomościom udaje się wmówić w  bie­
dnego chłopa i piekło i co chcą. W  Ameryce nie­
ma takiej różnicy w żywieniu się ludności, dlatego 
j temperament i zdolności ludzkie tam są mniej 
.więcej równe.

Na Boga! M y to musimy przełamać! Musimy 
zdążać ku temu, aby tak było jak Ewangelia przy­
kazuje. Nie wolno nam marnować talentów uży­
czonych przez Boga, musimy być ludźmi równy­
mi innym. Mniej mamy przebiegłości i obrotności, 
niż panowie, księża, czy  urzędnicy, ale różnicę tę 
wyrównuje nasza olbrzymia siła liczby.

W ięc razem do pracy, do organizacji, robotnicy 
w  kadrach klasowych zw iązków  robotniczych, —  
a chłopi w  klasowym związku chłopskim, a zoba­
czycie, że rychło nastąpi zmiana gruntowna.

Posada olchowska, pow. Sanok.
Stanisław Drwięga 

robotnik fabryczny i chłop małorolny

Rezerwista ostrzega!
W całej Polsce podnoszą się głosy o nastroju 

wojennym. Głosy tć powodują zdumienie w  szcze­
gólności w  masie rezerw istów  tych, którzy już 
brali udział w  walkach podczas ostatniej wojny.

Pocieszali i zachęcali nas różni patrjoci, aby i ci, 
którzy nie byli jeszcze powołani, wstępom uli w  
szeregi naszej armji i bronili całą siłą i odwagą, 
by móc oswobodzić Polskę z pod terroru nieprzy­
jacielskiego, z tern, że o nas potem pamiętać się 
będzie.

A  gdy wojna minęła, obiecanki i nadzieje, które 
istniały w  naszych sercach podczas walk, zaczęły 
stopniowo ginąć, aż wreszcie doszło do przeko­
nania, że złapaliśmy się w  sidła jeszcze większych 
katastrofalnych nieszczęść, niż podczas najwięk­
szych ofenzyw i defenzyw nieprzyjacielskich.

W prawdzie po skończeniu wojny, nasz wódz, 
Józef Piłsudski, wiedząc, jak dużo zasłużyliśmy 
sobie na prawdziwy ustrój republikański, zaczął 
sterować, żeby tym sposobem uczynić ras zado­
wolonymi i podźwignąć podwalinę naszego Pań­
stwa, ale reakcja razem z Witosem go usunęła.

Brakło naszego wodza, brakło rządów ludowych, 
brakło również i pamięci o rezerwistach. Daw­
niejsze chwile nadziei o przyszłości stały się złu­
dzeniem.

Rezerwiści! wiecie, że w  ważnych chwilach by­
liśmy całym murem i wałem zastawowym od na­
padów nieprzyjacielskich —  gdyż nasza odwaga 
i szczere chęci wszystko potrafią. C zyż  w ięc nie 
możemy być również tym murem i wałem od w e­
wnętrznych nieprzyjacieli naszego Państwa, którzy 
działają i szkodzą nam przez złe w p ływ y  polity­
czne i krzyw dy społeczne? Dzisiejszego stanu rze­
c zy  nie możemy dłużej tolerować; powinniśmy 
W szyscy stanąć jak jeden mąż pod sztandarem 
Chłopskiego Związku Klasowego i całą energią 
bronić swych praw —  istotnie i racjonalnie nam 
przysługujących.

Widząc, że niemal w  każdej chwili może zawis­
nąć nad Polską wojna, wołam y jednym głosem 
jako rezerwiści, że jeżeli Polska nie stanie się lu­
dową i Sejm nie będzie pracował dla dobra pra­
cującego ludu i swych weteranów, oraz nie zostaną 
wykonane prawa konstytucyjne, to może zawisnąć 
nad naszą Ojczyzną widmo klęski gdyż żołmerz- 
chłop krzywdzony i poniewierany w  sposób dzi­
siejszy, nie znajdzie do walki o taki stan rzeczy; 
serca. Franciszek Piekacz z  Załawia.

Lud a nauczyciel.
Coraz częściej słychać skargi na nauczycieli lu­

dowych. I z góry, z sejmu —  i z dołu, od warstw 
ludowych. Pomiędzy ludem a armją nauczycielską 
przepaść. Gdy wziąć „Głos nauczycielski11 do ręki, 
to pełno skarg czyta się właśnie na Lud —  na złe 
obchodzenie się z nauczycielstwem. Gdy się czyta 
gazety ludowe, skargi na nauczycielstwo. Ja z obo­
zu nauczycielskiego, nieznany żołnierz, na posa­
dzie odciętej od świata, biorę za pióro, by w  tej 
sprawie w yrazić moje zdanie.

Ty , Ludu Polski, który nam nauczycielom po­
w ierzyłeś swój największy skairb, to jest dzieci 
swoie, masz nas nauczycieli całem sercem kochać- 
My, tak samo chłopi, jak i ty, z pod wieśniaczej 
strzechy. Nauczyciel, kochany od ciebie, tą miłość 
odda twemu dziecku. A  tak, gdy już między nau­
czycielem a dzieckiem jest miłość, to już dobra 
Jest nauka. —  Ty , ojcze i matko —  to my razem 
ogródek, a w  tym ogródku niech się duszyczka 
dziecka rozwija w  słońcu nauki. Sam w pływ  w y ­
chowawczy nauczyciela jest za mały — trzeba 
także, aby dzieckiem opiekowali się gorliw ie ro­
dzice i starsi w  gminie

Jeżeli nauczyciel dziecko ukarze, to nie leć do 
szkoły, nie szkaluj go, bo trzeba dzieci czasem 
i karcić. Dzieci po wojnie są rozpuszczone.

I nie czekaj ojcze i matko, aż cię nauczyciel na 
karę w ykaże za nieposyłanie dziecka do szkoły, 
ale posyłaj go w  czem możesz, —  bo człowiek 
bez nauki jest nieszczęśliwy, nieodporny na złe 
w p ływ y  otoczenia. Posyłaj dziecię do szkoły, Je­
żeli mu życzysz szczęścia, dobra i lepszej przy­
szłości.

A Ty , nauczycielu, kochaj dzieci i naukę. Tow a­
rzystwa „w yższego11 (w e dw orze) nie szukaj, bo 
w  tern „w yższem 11 towarzystwie T y  będziesz 
ostatni, jako syn chłopski. —  Do polityki przeciw  
chłopom się nie mieszaj, bo ci to ubliża. Za w szel­
ką cenę kształć się: czytaj w iele. —  Nie ustawaj 
w  kształceniu własnej duszy, a nie braknie cl ni­
gdy sił, ani w iary w  lepsze jutro. —  Do lekcji się 
gorliw ie przygotuj, bo nasza airmja nauczycielska 
ma stworzyć, wyrzeźb ić duszę nowego obywatela, 
dlatego ta armja miusi być ciągle szkolona. Dwie 
sroki za ogon nie złapiesz. W ięc chcąc dzieci do­
brze uczyć, trzeba ci 2 godziny się do lekcji przy­
gotować, a cztery godziny się dziennie kształcić, 
godzinę kancelarję szkolną załatwić, pięć godzin 
w  szkole. I już ci minie 12 godzin. A  resztę dnia 
poświęć na przechadzkę, rozm owę z gospodarza­
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mi, pracę w  ogrodzie i spoczynek, abyś rano wstał 
zdrów dc pracy. Zajmuj się tylko nauką, czem in- 
nem rozprószysz swą energję i w  nauce się za­
niedbasz.

Tak razem w  ciągu lat kilku możnaby wioskę 
dźwignąć z mroków ciemnoty. Ta cicha ptraca na 
niwie nauczycielskiej da nam to, że kiedy po­
d rzem y — to ziarno rzucone w yda owoc —  dając 
Polsce oświeconych i dzielnych obywateli.

Halig W ładysław , 
kier. szkoły w  Futomie, koło Błażowej.

Inwalidzi i emeryci.
Różne byw ały zwyczaje i prawa opieki nad nie­

mowlętami i starcami z powodu ułomności fizycz­
nej lub późnego wieku niezdatnych do pracy.—  
Praw o surowe Drakona w  Sparcle nakazywało po­
rzucać takie osobniki w  górach Telgetos, gdzie 
pożerały je dzikie zw ierzęta lub kończyły one po­
w olną śmiercią głodową. Żyją i dziś jeszcze dzi­
kie plemiona ludzkie, które niezdolnych do pracy 
starców mordują i ciała ich spożywają.

Narody cywilizowane natomiast otaczały i będą 
otaczać zawsze szczególną opieką dziecko i ko­
bietę, tudzież bezradnych starców, duże nieraz po­
nosząc ofiary na te cele. —

Nasze rządy już od zarania Polski wyzwolonej 
z Pewną niechęcią odnosiły się do spraw emery­
talnych i odkładały je z reguły na szary koniec. 
Dopiero ustawa emerytalna z r. 1921 uporządko­
wała ten stosunek —  wszelako nie po myśli reak­
cji, która już w  r. 1923 gruntowne w  tejże ustawie 
poczyniła zmiany na szkodę emerytów.

Emeryci zdani są w  całości na dobry lub zły  
humor referentów. Krzywda na tern podłożu w y ­
rosła, dotyka zwłaszcza em erytów , zaborczych" 
oraz inwalidów kolejowych i cywilnych straszili- 
w!e. Niedawno pisaliśmy, jak jednej ofierze dzia­
łań wojennych przyznano zaledwie 99 groszy kwar 
talnie, gdy wedle ustawy austriackiej pobierałaby 
ona od 42 do 48 zł. miesięcznie. Są setki w dów  
po rencistach kolejowych, otrzymujących po 7 zł 
miesięcznie, inwalidów kolejowych zupełnie do 
pracy niezdolnych o rencie 17 zł. 50 gr. miesięcz­
nie, wdów  po wysokich urzędnikach, wychowu­
jących dzieci w  szkołach pobierających zaopa­
trzenie wdowie 30, 40 lub 50 zł. miesięcznie. Re­
ferenci skarbowi z polecenia ministra skarbu utrzy­
mują, iż waluta nasza jest obecnie tak mocną, źe 
jedna osoba w yżyć  powinna za 1 grosza dzien­
nie...

Jeśli to prawda, to jak najrychlej Sejm uchwalić 
powinien zniesienia 20% dodatku stołecznego, po­
bieranego przez tyle tysięcy urzędników z zatru­
dnionych w  Warszawie, tembardziej, że o ten nad­
zwyczajny wydatek nie pokusiła się dotąd żadna 
inna stolica w  Europie. Trudniejsza z tern jednak 
byłaby sprawa —  bo o te 20% zmniejszyłyby się 
djety PP* posłów i senatorów, praktyczniej tedy 
jest ciężar ten przerzucić na emerytów, inwalidów, 
wdowy i sieroty. Że Ich tam głód i nędza zdzie­

siątkuje, że sami tragicznie i coraz częściej uwal­
niać się będą z pęt życia — tem lepiej dla skarbu- 
no i dla w ygody życia klas uprzywilejowanych. 
Nam wydaje się jednak, że ten system nie jest ety­
czny i nie jest europejski.

— o—
J. Mermon: Za wyjaśnienie b. dziękujemy. Zastosuje- 

my się do życzenia. — J. Uuzlk: P o  nadejściu odmownej 
odpowiedzi pisemnej wmieść rekurs do ministerstwa 
skarbu i dokumentami stwierdzić istotny swój dochód 
miesięczny. Sprawa w badaniu. —  St. Dziekan: Należało 
zgłosić się z końcem r. 1924 w P. K. U. do badania przed 
komisją lekarską. Po  otrzymaniu wykazu rentę stoso­
wną do % niezdolności zarobkowania dalej będą pła­
cić. —  W szyscy  inwalidzi z przyznaną rentą na pewien 
tylko okres czasu muszą się z końcem tegoż poddać po­
nownemu badaniu, gdyż inaczej będzie im wyplata 
wstrzymana. — Emeryci z przed 1/10 1923 r. oraz „za ­
borczy". W yrok i Najwyższego Trybunatu administra­
cyjnego, które rząd uwzględniać musi, stwierdzają w y ­
raźnie, że ustawy emerytalne polskie dostatecznie za­
bezpieczają nabyte prawa zarówno eęierytom  jak wdo­
wom i sierotom. P o  kilku przegranych sprawach rząd 
będzie zmuszony zmienić swoje krzywdzące rozporzą­
dzenie wykonawcze po myśli ustawy, a pokrzywdzeni 
otrzymają zw rot niedoptaconych im należytości. Doma­
gać się wszyscy powinni, ażeby zaległości wypłacono 
jak najwcześniej i naraz w całości, a nie w 60 ratach 
miesięcznych. Życie emerytów dziś wisi na włosku z 
powodu ich nędzy. Nie mają oni też żadnego obowią­
zku swoją śmiercią głodową przyczyniać się do tego, 
ażeby inni bez troski i pracy opływali w dostatki tu na 
ziemi a emerytów za ich cierpienia posyłali do nieba 
lub pieklą. Tylko organizacja w jednym ogólnym na ca­
łą Polskę -Związku emerytów cywilnych w W arszawie, 
śmiało stająca od r. 1923 w obronie pokrzywdzonych 
w yw alczy należne im prawo. Tę też jedynie organi­
zację z wykluczeniem wszystkich dzielnicowych lub 
partyjnych zalecamy 1 do wpisywania się na jej człon­
ków zachęcamy. Bliższych wyjaśnień udziela oddział 
Związku em erytów  cywilnych w  Krakow ie ul. T ow a­
rowa Nr. 5, Zw iązek Inwalidów Ottynła i Sanok. Spra­
w y oddane Izbie skarbowej. Po otrzymaniu wyjaśnień 
odpowiedź damy listem.

Związek Chłopski.
W IE C  W  H A C Z O W IE , pow . B rzozów , od­

będzie się w  niedzielę 24 maja b. r. o godzin ie 
2-giej po południu, z  porządkiem  dziennym : 
1) R ów ne c z y  pluralne praw o w yb o rc ze  re fe ­
row a ł będzie poseł P aw łow sk i. 2) C o  słychać 
z reform ą rolną, ref. poseł W iew iórsk i. 3) P r z y ­
c zyn y  nędzy i upośledzenia ch łopów  w  Polsce, 
ref. red. Stapiński.

WIEC W  BAŻANÓWCE, pow . Sanok w  nie­
dzie lę  31 maja b. r. o godzin ie 2 po południu 
z porządkiem  dziennym : 1) D laczego  chłopi 
muszą po litykow ać, jeże li chcą po ludzku żyć , 
ref. J. Stapiński. 2) Co słychać w  Sejm ie, ref. 
poseł W iew ió rsk i, 3) W n iosk i i interpelacje.

ŻARNOW IEC pow. Krosno- W  dniu 13 bm. na­
czelnik tutejszej gminy Klatka Jędrzej zwołał ze­
branie, na które przybyli prawie wszyscy obywa­
tele tut. gminy i przy sposobności tegoż zebrania 
zawiązano Związek Chłopski, do którego wstąpili 
jako członkowie Związku, przewodniczący Bugiel 
Wojciech, zastępca Filip Paweł, sekretarz Klatka 
Bronisław, zastępca Ułanowski W ładysław , skarb­
nik Filip Franciszek, delegaci Klatka Józef i Fara
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Jan, zastępcy Pasterczyk P iotr i Krzysztyniak Jan.
Na zebraniu tem referowali obywatele Janocha 

Józef z  Dobieszyna, Wojciech Bugiel, Klatka Jó­
zef, Paw eł Filip, Klatka Antoni, Kubit Andrzej 
i Wojnar Józef ml. z Żarnowca.

Na powyższem  zebraniu uczestnicy jednogłośnie 
powzięli uchwalę przeciw wprowadzeniu plural- 
ności praw wyborczych dla wiejskich rad gmin­
nych, żądają równości praw wyborczych. W ysłano 
petycję z wyrażeniem protestu przeciw pluralno- 
ści na ręce posła Paw łowskiego z podpisami pra­
w ie  wszystkich obywateli tutejszej gminy.
Klatka Bronisław, seler. Bugiel Wojciech, przew.

D YNÓ W , pow. Brzozów. Dnia 10 bm. urządzili 
tu pp. Toczek i Potoczek w iec poselski. Przeko­
nali się, że chłopi już przychodzą do rozumu, bo 
w ołali „precz z piastowcami, niech żyje Związek 
Chłopski, chłopi muszą iść razem“ . Nawet ludność 
z Harty, gdzie di) niedawna była twierdza piastow- 
ców, stanęła na wiecu przeciw piastowcom. Po  
wiecu wprawdzie traktament hojnie fundowany 
przez pp. posłów uciszył burzę, ale nie przypu­
szczam, aby w  gruncie rzeczy zmienił przekona­
nia. Swoją drogą, to demoralizuje posłów i za­
chęca ich do lekceważenia opinji ludu, gdy widzą, 
że tak łatwo kieliszkiem czy szklanką uśmierzyć 
można wzburzenie. Na koszta traktamentów to już 
w rogow ie ludu dadzą piastowcom dosyć pienię­
dzy aby w  wódce utopili rozumy. W idz.

JASIENICA, pow. Brzozów. Rozszerzanie się 
Związku Chłopskiego nawet w  naszycli stronach, 
pod bokiem 0 0 .  Jezuitów ze Starej W si niepokoi 
rzymskich dobrodziejów. Aby przeciwdziałać, spro­
wadzili z Kraków# jakiegoś agitatora Świńskiego 
(Swirski, red. W ieńca endeckiego? Red.) i urzą­
dzili niby to wiec. Zagaił kierownik szkoły, Krauz, 
przewodniczył kanonik ks. KróJiński, sekretarzo­
w a ł Leśniak. Agitator Świński przez godzinę za­
wracał kobietom g łow y nibyto gadaniem o Polsce, 
ale w  rzeczywistości straszył ludzi plagami egip- 
skiemi na wypadek, gdyby słuchali Związku Chłop­
skiego, a obiecywał raj, gdy pójdą za chjeno-pia- 
stem. W  końcu fagas księżo-pański Śmieszek (Śnie­
żek? Red.) zgłosił rezolucję, aby się Piast zlał 
w  jedno stronnictwo z endekami. Agitator Świński 
wyjaśnił, że to już się stało, ale rezolucję uchwa­
lono.

Takie w iece endecko-piastowskie są o tyle po­
żyteczne, że można poznać na nich, w  kim jeszcze 
dusza pańszczyźniana siedzi i przed kim chłopi 
powinni się mieć na ostrożności. Orzechówka.

MSZANKA, pow. Gorlice. Dnia 19 kwietnia b. 
r. odbyło się u nas posiedzenie Związku Chłopskie­
go za zaproszeniami w  domu Andrzeja W ójtow i- 
cza. Na przewodniczącego wybrano wiceprezesa 
gm. Związku Chłopskiego Stanisława Piecucha mł„ 
zastępcą Jakóba Piecucha starsz. Zgromadzenie 
zagaił obyw . W ojakiewicz, sekr. gm Związku Chł. 
omawiając sprawy dotyczące pluralności, poczem 
otworzono dyskusję, w  której przemawiał Jakób 
Piecuch starszy i inni gospodarze tutejszej gminy. 
Wkońcu uchwalono następujące rezolucje: przeciw 
pluralności, przeciw  przymusowej asekuracji, prze­
c iw  opłatom celnym od darowizn z Ameryki. Zgro­

madzeni apelują do rządu o odpisanie podatkowi 
w  roku bieżącym na jesień i proszą o przyjście 
z pomocą głodującym masom ludu. Zgromadzeni 
w zyw ają  posłów ludowych, aby się w  Sejmie ujęli 
w  sprawie inwalidów wojennych jak i cywilnych, 
i aby ich jednakowo traktowano, gdyż każdy z nich 
nie jest ze swojej woli kaleką. Zebrani protestują 
dalej przeciw konkordatowi. Żądamy natychmiasto­
w ego wprowadzenia reformy rolnej bez wykupu. 
Żądamy powołania Józefa Piłsudskiego na czoła 
armji. Prosim y Pana Stapińskiego, aby w  najkrót­
szym czasie przybył do naszego powiatu, zarazem 
życzym y zdrowia i sił do dalszej pracy nad do-lą 
ludu.

W ojakiew icz Kazimierz, Piecuch Stanisław.

Sprawy powiatowe s gminna.
ODRZYKON, pow .Krosno. Dnia 7 maja przeszła 

nad naszą wsią wielka burza, która zniszczyła nam 
nieomal całe zasiewy. Pastwiska tak zamuliło, że 
niema gdzie bydła paść. W oda przez row y w y ­
stąpiła na pola i dokończyła zniszczenia. Tym cza­
sem przychodzi nam płacić podatki: gruntowy, do- 
mowo-klasowy i drogowy, a nie ma z czego, a na­
w et nadzieja na przyszłość przez tę klęskę zma­
lała. Przednówek taki, jakiego ludzie nie pamię­
tają, chleba nie ma kupić za co. Dudek Stan.

Sprawy parafialne.
BOLECHOW ICE, pow. Kraków. Parafja tutej­

sza obejmuje 7 wiosek, probostwo ma 60 m. grun­
tu dobrego, w ięc zalicza się do lepszych. Pleba­
nia wygodna, ma nawet na piąterku pokoje, w  któ­
rych teraźniejszy ks. proboszcz, Jakób Rański, 
urządził jakąś niby tkalnię, którą pokazuje odwie­
dzającym go niewiastom. Chłopów ks. Rański nie 
lubi, zapewne dlatego zmienił się z Góralka na 
Rańskiego. Za to na niewiasty łasy ksiądz Rański 
nadzwyczajnie. Niech mu ta służą na zdrowie, by­
le nie nadużywał cierpliwości ludzkiej. Ale to się 
właśnie dzieje. Oto dowód:

Chłopcom zgromadzonym na naukę religji w  
szkole zelkowskiej każe zbierać kamienie na polu 
kierownika szkoły. Gdy jeden z  chłopców śmiel­
szej natury 11-letni Antoś Woźniak oznajmił ks. 
proboszczowi, że kamieni zbierać nie będzie, zo­
stał porządnie kijem po plecach zestrofowany i na 
karcer skazany. A ż  ojciec przyszedł i chłopcu do 
domu pójść rozkazał. Za to ks. Rański na-następ­
nej lekcji kazał Antosiowi W oźniakowi przez cały 
czas nauki klęczeć i znowu go na parę godzin 
aTtsztu w  sali szkolnej zamknął i znowu ojciec do­
piero musiał się o niego upomnieć. C zyż  można 
się dziwić, że teraz Antoś takiej nauki religji boi 
się jak ognia.

Takich kwiatków pedagogicznych ks. Rańskiego 
można dostarczyć do florilegium djecezjalnego 
w ielki bukiet, aby mieli księża decernaci co wąchać.
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Oczywiście, że „Przyjaciela Ludu“  nienawidzi ks. 
Rański całą pasją, a natomiast zachwala „D zw on" 
i przez pracownice z tkalni piąterkowej go roz­
powszechnia. Kozioł.

SOLEC, pow. Bydgoszcz. I u nas tu na Pomo­
rzu rozpowszechnia się coraz szerzej idea Kościoła 
Narodowego. Są już paraf je w  Toruniu i Grudzią­
dzu, a w  Bydgoszczy i u nas w  Solcu też już ka­
żdy robotnik rozumie, że musimy się w yrwać 
z  paszczy rzymskiej, aby swój byt polepszyć przez 
organizację klasową, bo księża rzym scy popierają 
zawsze stronę kapitalistów i są wrogami klaso­
w ej organizacji, czy to robotniczej, czy  chłopskiej. 
Każdego robotnika pyta się ks. Mąkowski na spo­
wiedzi najpierw, czy należy do „czerwonej orga­
nizacji", to znaczy do klasowego związku robot­
niczego, a skoro to robotnik zezna, to go i przez 
pół godziny straszy piekłem i zmusza do wystą­
pienia. Drugie pytanie ks. Mąkowskiego na spo­
wiedzi opiewa, „co czytasz", jakie gazety i ksią­
żki, a gdy zeznasz, że czytasz „Przyjaciela Ludu" 
i Po lskę Odrodzoną", albo książkę „W  imię K rzy­
ża", to duszpasterz o mało że konfesjonału nie 
rozwali, tak się rzuca i gniewa Dopiero jak spo­
wiadający się, powie ks. Mąkowskiemu, że się bez 
jego rozgrzeszenia obejdzie i w  Kościele Narodo­
w ym  Sakramentów dostąpi, w tedy ks. Mąkowski 
zmienia ton i grzecznieje, bo widzi, że ma do czy­
nienia z człowiekiem rozumnym i wolnym, a nie 
z inwentarską owieczką bezmj ślną. —  Takiego 
„grzesznika" to już ks. Mąkowski do zakrystii w o­
ła i tam na wszystkie sposoby, gToźbą i prośbą 
stara się skłonić do porzucenia idei Kościoła Na­
rodowego. W iem  to doskonale, bo sam osobiście 
taką „operację" przebyłem, ale to mnie tylko 
w  mem zapatrywaniu utwierdziło.

PTzy spowiedzi w  konfesjonale księża rzymscy 
dowiadują się wszystkiego od ludzi i przy tej spo­
sobności uprawiają swój interes polityczny i ka­
pitalistyczny. Dlatego tak pilnują, aby każdego pa­
rafianina chuć raz na rok dostać do konfesjonału 
i wyegzaminować. Ob. W ładysława Szczecińskie­
go nie przyjął ks. Mąkowski 5 kwietnia b. r. na 
ojca chrzestnego tylko dlatego, że w  roku 1924 
nie był u niego w  parafji do spowiedzi.

Związek nasz tu w  Solcu z łoży ł pewną sumę 
pieniędzy i zakupił sporo książek historycznych 
do czytania. Ks. proboszcza Mąkowskiego tak to 
gniewa, że czytelników książek uważa za najgor­
szych ludzi. Powiada wyraźnie, że woli widzieć 
komunistę, niż czytelnika książki „W  imię Krzyża". 
A le i ludzie już rozumią, dlaczego tak jest i dla­
tego odchodzą z niewoli rzymskiej do Kościoła 
Narodowego, który nie służy kapitalistom ani po­
lityce, tylko Bogu, w ed łrg  nauki Jezusa Chrystu­
sa. Wyspowiadany.

PSTR AG Ó W K A, pow. Strzyżów . Wioska r.asza 
liczy  około 140 gospodarstw, przeważnie małorol­
nych. Do parafji należymy w e Frysztaku, ale ma­
m y bardzo daleko, bo przeszło milę drogi. T o  też 
starzy i dzieci nie mogą uczęszczać do kościoła. 
Aby temu zaradzić kSku gospodarzy tej wioski 
obmówiło tę sprawę, ażeby sobie pobudować ko­
ściółek i odłączyć się od parafji w e Frysztaku. Na

to zrobili gromadę i w szyscy się jednogłośnie zgo­
dzili, z w jjątk iem  kilku osób, co się w  każdej spra­
w ie trafi. W ysialiśm y też delegatów do ś. p. bi­
skupa J. Pelczara, który przydeklarował, że po­
może pobudować kościółek no i założyć parafję; to 
też Pstrągówka zabrała się ochoczo do pracy i na- 
zwoziliśm y kamieni, wapna, które bez centa długu 
marny już na wyznaczonym placu. Tymczasem 
w  Frysztaku tak sarno rozpoczęli budowę nowego 
kościoła i wołają, ażebyśmy do Frysztaku przy­
stąpili składką i robocizną, jakie na Pstrągówkę 
przypadają. Dwa kościoły budować nie potrafimy 
ale widać biskup nas lekceważy, bo w ie, że my 
księdza suto nie potrafimy utrzymać, w ięc w  ten 
sposób chce nam przeszkodzić. Pan Jezus był na 
tym świecie, nie żądał żadnych majątków, ale słu­
dzy jego za dużo żądają, musi się coś zmienić, boby 
Chleba zabrakło. A biskup nas na straty naraził, 
bo jakże dwa kościoły będziemy budować? I tak, 
jak się zdaje, nasz trud pójdzie na marne.

Furtek Alojzy.

Krzywdy i nadużycia.*
Z CH RZANO W A nam donoszą, że tamtejszy 

komendant policji państwowej Wraubck zatrudnia 
podwładnych szpiegowaniem przeciw  ob. Doma­
galskiemu jako organizatorowi Związku Chłopskie­
go tak dalece, że na spełnianie właściwych obo­
w iązków  policja nie ma czasu. M ożeby w ładza 
przełożona zechciała pouczyć komendanta Wraub- 
ka, co do zakresu jego działania. Mm.

Z AMERYKI.
ADRES POLSKIEGO GENERALNEGO KONSU- * 

LA TU  W  STANACH  ZJEDN. JEST TA K I: Consu- 
!ate General of Poland. 953 Third Ave. New York 
N. Y . —  U. S. A.

ADRES KO NSULATU  POLSKIEGO W  P IT T S - 
BURGU: Consulate of Poland 249 North Craig 
Street, Pittsburg, Pa.

ADRES KO NSULATU  POLSKIEGO W  D ET­
R O IT : Consulate of Poland 80 Garfield ave, Det­
roit, Mich.

ADRES B IURA do poszukiwania krewnych i 
znajomych w  U. S. A.. Foreign Language Infor­
mation Service Polish Bureau 119 W est 41 Street, 
N ew  York, N. Y. Pisać można po polsku. Jest to 
bezinteresownie.

— o—

NE W  YORK, 7 maja 1925. Jesteśmy tu naprawdę 
bardzo zdziwieni postępowaniem rządu macierzy­
stego polskiego względem nas Polaków  wygnań­
ców  losu, tułaczy na ziemi amerykańskiej. Naj­
pierw dziw i nas bardzo, że generalnym konsulem 
polskim w  New  Yorku na miejsce p. Grotowskiego, 
który odszedł nareszcie żegnany bez żalu, zamia­
nowano dotychczasowego konsula w  Detroit m ło­
dziutkiego p. Gruszkę, chyba tylko z tej racji, że
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ma w p ływ ow ego  brata posłem w  klubie piastow- 
ców . Spodz;ewaliśmy się, że stanowisko to zajmie 
p. Kurnikowski, dotychczasowy konsul w  Pitts- 
burgu, gdzie dał dowody wielkiej pracowitości 
i bardzo skutecznego opiekowania się robotnikami 
polskimi. Oj ta protekcja, ta protekcja nieszczęsna 
rządzi w  Polsce z wielką szkodą nawet i dla nas 
Polaków  w  Ameryce. Generalny konsul Gruszka 
pow ierzy już z pewnością zupełnie rządy księdzu 
Chrzanowskiemu, który i tak już szwenda się 
w  konsulacie, jak szara gęś i pilnuje interesów 
rzymskich.

Drugi fakt bolesny: tysiące paczek z odzieżą, 
wysłanych krewnym w  Polsce przez ofiarnych 
rodaków z Ameryk., wracają w ciąż z powrotem 
z powodu niewykupienia ich w  Polsce, z w iny 
rządu polskiego, Który nałożył nadmiernie w yso­
kie opłaty cłowe. C zy  w y  tam w  Polsce zdajecie 
sobie sprawę z tego, co takie zw roty oznaczają? 
Taż to nie tylko w ielka kompromitacja wobec 
w ładz amerykańskich, ale w  dodatku trucizna za­
bijająca polskość w  sercach ludu polskiego. Ofia­
rodawca, który wysłał paczkę i poniósł znaczne 
koszta, narażony jest nietylko na stratę pieniężną, 
ale wystaw iony bywa na szyderstwo tych, co się 
już Polski wyrzekli. Mówią mu: „no masz Po l­
skę", a patrjota musi to połknąć spokojnie, bo nie 
ma argumentów na odparcie. Zaiste, żaden pru­
sak, ani sjonista, większej szkody nie m ógłby w y ­
rządzić Polsce, niż to postępowanie rządu polskiego 
z paczkami. C zy  już naprawdę Polska tak zdzia- 
działa, że musi się ratować zdzieraniem opłat cel­
nych z darów dla nędzarzy.

A teraz trzecia rzecz, dla Polski najważniejsza. 
Polska potrzebuje dolarów, potrzebuje pożyczki 
z Ameryki. Dostała małą pożyczkę od bankierów 
żydowskich, ale na wysoki procent i na ciężkich 
warunkach. Żydzi tu mówią, że rząd polski prosi 
ich już o dalszą pożyczkę, jeszcze droższą. C zy  to 
potrzebne, czy  tak być musi? Bynajmniej. Polacy 
w  Ameryce by l‘b y  w  stanie udzielić Polsce poży 
czki, choćby i sto miljonów dolarów, ale musieliby 
mieć pewność, że rząd polski obejdzie się z nimi 
rzetelnie. Tymczasem Jednak dowodów  rzetelno­
ści rząd Polakom w  Am eryce dać nie chce. Ani 
rusz się doczekać uczciwego załatwienia sprawy 
przekazanych z Ameryki do Polski sum w  latach 
1919, 1920, 1921, 1922 i 1923. Tysiące rodzin pol­
skich czekają z niecierpliwością, kiedy nareszcie 
i jak Sejm i rząd polski ureguluje tę sprawę, czy 
postąpi jak rzetelny dłużnik i odda ludziom petr.e 
Jcwoty, czy  też inaczej postąpi, Poseł Dziduich 
ogłosił w  pismach polsko-amerykańskich list w  tej 
sprawie, ale bez jasnego wypowiedzenia, jak w ła­
ściwie ta sprawa stoi, czy  tez leży. List p. Dzidu- 
cha jest raczej reklamą jego w łasnej osoby, niż 
wyjaśnieniem sprawy. Ciekawiśmy i zaniepoko­
jeni tern, że poseł Socha Jako referent od długiego 
czasu nie daje żadnego sprawozdania. Głuche w ie­
ści krążą, że komisja, na prośbę rządu zgodziła się 
na skwitowanie Amerykanów połową kw oty i to 
nie w  gotówce, tylko w  bondach 5% dwudziesto­
letnich. G dyby to miało być prawdą, to byłaby to 
straszna krzywda, któraby raz na zawsze zamknę­

ła rządowi polskiemu dostęp do oszczędności ludu 
polsk. w  Ameryce, czyli byłby to kiepski interes 
dla Polski. Pocieszamy się jeszcze nadzieją, że są 
w  Polsce roztropni bisnesmeni, którzy posłów 
i rząd przekonają, iż mądry kupiec uważa uczci­
wość za podstawę dobrego i trwałego interesu.

„Kongres wszechpolski" w  Detroit, odbyty 21 i 22 
kwietnia b. r , okazał się tylko zjazdem starych 
w ygów  z „W ydziału Narodowego". Zjechało się 
ich podobno aż 160u, w  tern około 400 księży rzym­
skich i tyleż gospodyń, oraz wesołych niewiast. 
Zabawili się gruntownie, popili „kanadyjskiej" aż 
do nieprzytomności, przechrzcili firmę „W ydzia ł 
Narodowy na Radę opieki narodowej" i pojechali 
z powrotem polować na głupich, aby im dali pie­
niędzy- Ale chwała Bogu takich głupich jest już 
pośród Polonji amerykańskiej coraz mniej.

W  Ameryce zastój fabryczny jeszcze wciąż 
trwa i bardzo dotkliwie daje się odczuć robotni­
kom i biznesistom polskim. Jan Inglot.

CHICAGO Ili. 7 kwietnia 1925. W iece protesta­
cyjne przeciw konkordatowi Polski z Watykanem 
odbyły się tu w  Chicago na północnej i południo­
wej stronie miasta, w  wielkich halach, które p. 
Stapiński zna ze swoich przemówień w  sierpniu 
zeszłego roku. Otóż hale te na wiecu przeciw 
konkordatowi 25 marca br. by ły  wypełnione po 
brzegi. Hasło do odbycia w ieców  dał „Dziennik 
Ludowy". P ierw szy przemawiał dr. Wt. Kornu- 
szewski na temat „historja papiestwa". Boże! gdy­
by tak bracia chłopi w  Polsce poznali tę historie 
papiestwa, toby zaraz innemi oczyma patrzyli na 
świat. Właśnie dlatego księża rzymscy zabraniają 
czytać, aby chłopi o tern wszystkiem nie w iedzie­
li, co to za młodzieńcy bywali papieżami. Ale mu­
simy się starać, aby do każdej wsi polskiej choć 
jedna książeczka z historją papiestwa trafiła. —  
Drugim mówcą był redaktor „Dziennika Ludowe­
go" Adam Olszewski, ten znowu obszernie przed­
stawił dowody historyczne, że papieże stale nad­
używali Polski do celów swojej polityki, zmierza­
jącej do zapanowania nad światem i że właśnie 
ta uległość była przyczyną klęsk i upadku Polski. 
Ale ponieważ kler rzymski najbardziej dogadza 
interesom kapitalistów, a w  Polsce obszarni­
ków, dlatego w  wyzwolonej Polsce powtarza się 
stara historja uległości wobec papiestwu, co Po l­
skę w  opinji świata poniża. Obowiązkiem ludu 
polskiego jest przerwać te sieci i w ięzy magnac- 
ko-księże. W ięc zakończył przemową ob. L iwacz 
wezwaniem do podpisywania petycji przeciw  kon­
kordatowi. Podpisów zebrało się rzeczywiście 
wielki stos. W ysiano do W arszawy.

Bracia w  Ojczyźnie! Patrzcie śmiało na praw­
dę, me dajcie się straszyć jak dzieci kominiarzem. 
Tylko oświata, prawda W as wyswobodzi!

Józef Pachana z  Jasielskiego.
Z W ILL IM A N TIC , Conn. donosi nam p. Jan Lach, 

że strajk w  tamtejszych fabrykach trwa już ósmy 
tydzień i na rychły koniec się nie zanosi. W obec 
tego położenie robotników jest ciężkie.

DAJ S W A  GAZETKĘ czytać sąsiadowi, a wnet 
on bez „Przy jaciela " się nie obejdzie.
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Wiadomości polityczne
PO LSKA.

Trybunał międzynarodowej sprawiedliwości 
w  Hadze przyznał Polsce prawo urządzenia swo­
jej poczty i rozmieszczenia swoich skrzynek li­
stowych na terytorium miasta Gdańska. W yrok  
ten jest ostatecznym wobec L igi Narodów, a wzm a­
cnia naszą pozycję państwową w Gdańsku bardzo 
znacznie.

Jakby w  odpowiedzi na to przeznaczył sejm 
pruski olbrzymie sumy pieniędzy na wykiupno nie­
ruchomości w  Gdańsku i na Pomorzu z rąk pol­
skich, aby nas w  ten podstępny sposób odsunąć 
od morza. W obec tego Polak w  Gdańsku czy na 
Pomorzu, któryby się odważył sprzedać dom albo 
ziemię prusakowi, popełniłby zbrodnię przeciw Oj­
czyźnie.

Prem jer Grabski zmienił znowu częściowo skład 
rządu. Ustąpił minister przemysłu i handllu Kiedroń, 
szwagier p. Grabskiego, a miejsce jego zajął p. 
Klamer, który był dotychcas wiceministrem skar­
bu. P. Kiedron poszedł na posadę do górnośląskich 
fabrykantów za pensją roczną około 125 tysięcy 
złotych.

Wiceministrem skarbu został zamianowany p. 
Józef Karśnicki, który był dotychczas prezesem 
Głównego Urzędu Likwidacyjnego- 

— o—
Rząd francuski przez ministra spraw zagranicz­

nych Brianda oznajmił Niemcom, że obstaje pTzy 
gwarancji nietykalności granic Polski i Czecho­
słowacji. Anglja podobno też się już zgodziła na 
to stanowisko wobec Niemiec. Byłoby to dla Po l­
ski bardzo doniosłe, korzystne posunięcie polity­
czne.

ZAGRANICA.

ROSJA. Na sejmie bolszewickim w  Moskw ie w y  ■ 
głosił wielką i znamienną mowę minister spraw 
zagranicznych Cziczerin. Mianowicie oznajmił on, 
że Rosja pragnie zgody z Polską, Francją i W łocha­
mi, natomiast zwraca się przeciw  Anglji, Niemcom 
i Ameryce. Cziczerin przewiduje, że główna walka 
w  przyszłości rozegra się między Rosją i Japonją 
z jednej strony, a Anglją, Ameryką i Niemcami 
z drugiej strony o w p ływ y  i panowanie w  Azji-

Trockij odzyskał z powrotem miejsce w  rządzie 
bolszewickim. Wnoszą z  tego, że polityka bolsze­
wicka zmieni się jeszcze więcej w  kierunku prak­
tycznym to znaczy poczyni ustępstwa od zasad
bolszewickich.

W  NIEMCZECH prezydent Hindenbitrg organi­
zuje maszynę Tządową na swój sposób. General­
nym sekretarzem swoim zamianował on swego 
syna, a różne ważne stanowiska urzędowe poob- 
sadzał swoimi zaufanymi oficerami z  czasów do­
wództwa wojennego.

PREZYD ENT COOLIDGE (Kulidż) oznajmił u- 
rzędownie, że Stany Zjednoczone Ameryki P ó ł­
nocnej trwają na stanowisku, iż z Rosją, rządzoną 
przez bolszewików, nie wchodzą w  żadne stosunki 
ani porozumienia.

—o —
W  JUGOSŁAW JI odkryto w ielki spisek bolsze­

wicki, który przygotow yw ał na 15 bur zamach 
stanu. Miało się zacząć od zamordowania króla. 
Na trzy dni przed terminem rząd jugosłowiański 
dowódców spisku przyaresztował-

OKRUSZYNY.
PO LSKO -RZYM SKI BISKUP M ATU LEW ICZ,

o którym przed dwoma tygodniami pisaliśmy, że 
zwalczał w  Polsce Polaków  i aż doprowadził do 
krwi polskiej rozlewu, został wprawdzie przez 
Rzym  z Wilna odwołany, ale wymierzono przy tej 
sposobności Polsce policzek, bo mianowano go 
z biskupa —  arcybiskupem w W arszaw ie i rozka­
zano Polsce płacić temu w rogow i polskości za­
miast 500 zł. —  1.500 zl. pensji miesięcznej.

TYLK O  W  PO LSCE M O ŻLIW E. Nasi ministro­
w ie wynaleźli nowy rodzaj kary dla urzędników, 
którzy się skompromitowali Jest to udzielanie im... 
dłuższego urlopu wypoczynkowego Przed kilku 
dniami taka , kara" spotkała p. Kłotta z Min. Pracy. 
Obecnie min. Sikorski stwierdza, żc admirał P o ­
rębski nie został wprawdzie zawieszony, ale otrzy­
mał... urlop dwumiesięczny (oczywiście płatny).

Podobno cały szereg Innych urzędników zgła­
sza się do ministrów z dowodami, że są skompro­
mitowani, i z prośbą —  o przedłużenie urlopu.

„JAK BIEDA TO  DO ŻYD A". Z inicjatywy mi­
nistra wyznań religijnych i oświecenia publicznego, 
p. St. Grabskiego, rząd rozpoczął pertraktacje z de­
legacją parlamentarną koła żydowskiego w  spra­
w ie ustalenia postulatów żydowskich. Imieniem ko­
la żydowskiego występuje pos. Reich, który odbył 
konferencję z ministrami: Grabskim i Skrzyńskim, 
przyczem przedstawił imieniem społeczeństwa ży ­
dowskiego kilka żądań natury ekonomiczno-krltu- 
ralnej. Są prowadzone dalsze rozmowy.

CHLEB FRANCUSKI W  W AR SZAW IE . W  skle­
pach warszawskich pojawił się biały chleb, spro­
wadzany z Paryża. Pakiet tego Chleba, ogromnie 
lekki, kosztuje 1.50 zł. W  ten sposób obok ow o­
ców  południowych, jedwabiów i win francuskich 
—  mamy także paryski chleb Zepsutym podnie­
bieniom bogatych mieszczuchów nie smakuje już 
nasz polski chlebuś i to w  chwili, gdy na wsi brak 
nawet czarnego chleba i rządzi nędza i głód. Kie­
dyż będzie kres tej Sodomie?

OBSZARNIK W Ł A D Y S Ł A W  W O D ZYŃ SK I —  
z Podul, powiatu Sieradz, każe robotnikom dwor­
skim składać taką przysięgę (dosłownie):

„Przysięgam  Panu Bogu Wszechmogącemu, 
w  Trójcy Świętej jedynemu, że będę pracował 
uczciwie, do Związku nie będę należał, i nie będę 
strajkował, i żeby mi po sądach nie chodzić, i będę 
pracował od wschodu do zachodu słońca, przysię­
gam ja tobie, a ty  mnie i obraz pocałujmy ty  i ja,
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ale mów, bo ta przysięga na djabła będzie, jak nie 
będziesz mówił".

, Robotnik" słusznie nazywa taką przysięgę 
drwinami z przysięgi, ale proboszcz w  Podulu po­
wiada, że obszarnik jest bardzo pobożny, gdyż 
parobków krótko trzyma.

N O W Y  K R Ó L PO LSKI. Pisma doniosły, że kan­
celarie Prezydium Rady ministrów i marszałka 
Sejmu, otrzym ały z  Krakowa list, w  którym jakiś 
„J. Kr. Mość król Tomasz I"  zwraca się do „Ko­
chanych obywateli" i rekomenduje się im jako żoł­
nierz z r. 1914 i jako czujny i baczny strażnik „ładu, 
spokoju, porządku, bezpieczeństwa i całości Rze­
czypospolitej". D J s z y  ciąg listu pełen jest bomba- 
stycznych i bardzo „w ładczych" frazesów, a pod­
pisany jest ten dokument „Król Tomas*. I. Roi de 
Pologne".

Z tego widać, że kandydatów na króla nie brak­
nie monarchistom.

K A R Y  Za  NIEUCZĘSZCZANIE NA NAUKĘ 
SZKO LNA mogą być wedle rozporządzenia władz 
szkolnych użyte jedynie na pomoc szkolną dla bied­
nych dzieci tejże samej szkoły, a dla dzieci innej 
szkoły pieniędzy tych użyć nie wolno.

PIO R U N  W  KOŚCIELE. W  kościele w  Drużbi­
cach, w  Piotrkowskiem, na krótko przed rozpo­
częciem nieszporów siedziało w  ławkach kilkana­
ście osób. M iędzy innemi była także 16-Ietnia dzie­
wczyna, nazwiskiem Krawczykówna ze wsi Dzie- 
wulin, która schroniła się do kościoła przed nad­
ciągającą burzą Nagle uderzył piorun w  kościół 
f wpadł do wnętrza, trafiając w  nieszczęśliwą 
Krawczykównę. Środki ratunkowe okazały się da­
remne.

Ten sam piorun narobił jeszcze wiele szkód, ra­
niąc w  nogę koleżankę zmarłej na szczęście nie­
szkodliwie, bo SDalił tylko pończochę i sparzył 
nogę. Piorun poszukał jeszcze dalszych ofiar ugo­
dził bowiem kobietę, której opalił plecy 1 dziew­
czynę raniąc ją w  rękę, poczem uszkodził konfe­
sjonały, zniszczył ścianę kościoła, aż w  końcu 
wymknął się przez rurkę ściekową, umieszczoną 
w  jednem z okien. P tócz tego został przedziura­
w iony sufit, co każe się domyślać, że tamtędy 
piorun wpadł do kościoła.

S IÓ D M Y W A L N Y  ZJAZD ZW IĄZK U  M ŁO ­
D ZIEŻY WIEJSKIEJ. W  dniu 20 i 21 czerwca b. 
r. odbędzie się w  W arszaw ie 7-my W alny Zjazd 
delegatów  Kół M łodzieży Wiejskiej. W  sprawach 
Zjazdu należy się zwtracać: Warszawa, Tamka, 
Nr. 1, Centralny Związek M łodzieży Wiejskiej.

P O LS K A  ODRODZONA, organ Polskiego Naro­
dow ego Kościoła Katolickiego w  Polsce, w  nume­
rze z 15 maja br. zawiera następujące artykuły: 
1) Na Wniebowstąpienie, 2) Szkoła nowyoh ludzi 
(klęska klerykalizmu w  szkolnictwie I sposób ra • 
tunku), 3) Czarna księga, czyli jak w ładze prze­
szkadzają Kościołowi Narodowemu, 4) 400 lat — 
o niesłychanych rozporządzeniach ruskich bisku­
pów  rzymskich w e Lw ow ie, Przemyślu, Stani­
sławowie. Dalej idą korespondencje z  Grudziądza, 
Torunia, z Wadowickiego, z Paryża  i t d. AdTes 
wydawnictwa: Kraków-Dębniki. uL Madalińskiego 
liczba 7.

„PROM IENIE  ŚM IERCI". Waszyngtoński depar­
tament handlowy otrzymał w  tych dniach od ame­
rykańskiego komisarza handlowego w  Niemczech, 
Daugherty‘ego wiadomości o wynalezieniu przez 
pewnego niemieckiego uczonego „promieni śmier­
ci". Nowe te promienie X., zwane od nazwiska 
wynalazcy „Heliotraub" mają działać o wiele sku­
teczniej od promieni wynalezionych przez Anglika 
Grindell Matthewsa. W  sprawozdaniu swem ame­
rykański komisarz twierdzi, że są one w  stanie 
zniszczyć doszczętnie aeroplany nieprzyjacielskie, 
w  odległości 10.000 metrów.

W  CHICAGO, w  Ameryce otwarto kościół, któ­
rego koszta budowy wynoszą okrągło 4,000.000 
dolarów. Same organy kosztują 50.000 dolarów, 
a dzwony, które pod względem artystycznym ł 
technic nym osiągły chyba granice, też kosztują 
ponad 50.000 dolarów. Kościół ten jest wysokim 
na 21 pięter, a zakończony w ieżą z olbrzymim 
elektrycznym krzyżem na wysokości 556 stópi. 
Kościół ten pomieści 1.400 osób i ma oprócz audy- 
torjum na piętrach sale gimnastyczne, pokoje re­
kreacyjne, hotel, łazienki, pokoje biurowe, ubikacje 
handlowe i restauracje. Takie kościoły buduje się 
chyba tylko w  Ameryce.

GOSPODARSTWO.
„PRO G R ESJA" i „DEGRESJA" PR Z Y  PO D ATKU  

G RU NTO W YM .

Właściciel gruntu, który miałby zapłacić cało­
rocznego podatku gruntowego nie w ięcej niż 4 zł 
50 gr„ korzysta w  myśl ustawy ze zniżki, zwanej 
„degresją", a zniżka ta polega na tern iż płatnik 
podatku płaci tylko połowę przypisanego mu po­
datku, czyli że płaci tylko pierwszą wiosenną ratę 
podatkową, a od jesiennej raty jest zwolniony.

Kto miałby normalnie zapłacić podatek grunto­
w y  od 4 zł. 40 gr. do 17 zł. 60 gr. —  ten też korzy­
sta z degresji, ale mniejszym stopniu jak poprzed­
nio, t. j. płaci tylko 80 procent normalnej należno­
ści.

Kto płaci ogólnego podatku gruntowego od 17 zł. 
60 gr. do 53 zł. rocznie, ten nie korzysta z degresji 
am nie podlega progresji i płaci normalny podatek 
wedle stopy podatkowej dla gruntów włościań­
skich. Pierwscą ratę tego podatku t. j. połowę, pła­
ci się od dnia 15 marca do dnia 15 kwietnia, a 
drugą ratę tj. drugą połowę płaci się między 15 pa­
ździernika a 15 listopada.

Kto ma płacić więcej podatku gruntowego na 
rok niż 53 złotych, tego już obowiązuje „progresja" 
czyli osobny dodatek, który to dodatek zależnie 
od sumy podatkowej wynosi p rzy podatku:

wyżej 53 zt do 88 zl dodatek 10 proce
W 88 zł r» 265 zł tł 20 II
H 265 zł » 616 zł n 30 91
11 616 zł »• 1320 zt fi 40 H
11 1320 zł „ 2199 zł w 50 •>
>1 2109 zł 3079 zł ** 60 n
n 3079 zł „ 4398 zł tf 80 w
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Tak przypisuje ustawa, Ale iluż chłopów o tern 
w ie, a ilu nie w ie, bo nic nie czyta.

Ilu urzędników w  Polsce zadaje sobie trudu, aby 
u s ta w y  ściśle wykonać, z  miłością dla biedoty 
ludzkiej, a ilu nie dba o to, wiedząc, że chłop nic 
n«e w iedzący nie potrafi ich skontrolować, ani się 
upomnieć.
Ciemnota jest źródłem nędzy ludu.

GIEŁDA PIENIĘŻNA trzVma się w  mierze, ale 
mnożą się zapowiedzi niepokojące, które nakazują 
czu jn ość  i ostrożność. Na rynku kupna-sprzedaży 
akcyj we Lw ow ie  był znów wypadek popłochu 
z  olbrzymiemi stratami. Rząd zapowiada zamianę 
banknotów 5-złotowych na monetę zdawkową, to 
znaczy nie g warantowaną przez Bank Polski.

CENY T O W A R Ó W . Skóry: bydlęce solone 80 
gr. suche 1.20 za kg.; cielęce solone (za 4 kg) 5 zł.; 
królicze zimowe 2 zł. za kg; końskie solone 12 
zł., źrebięce solone 3 zł., kozie suche duże 3 zł., 
młode 2 zł. —  Włosień koński z ogona 4 złote, 
z  g rzyw y  1.40 za kg. —  Płótno żyrardowskie ty­
rolskie od 1.45 do 1.65, płótno polskie od 1.31 do 
1.45, dymka kalesonowa 1.42 do 2.12 za metr, prze­
ścieradła od 225 do 4.05. Muśliny od 1.05 do 1.10, 
ba i chan drukowany 60 cm 1.40, barchan gładki 
1.70, cajg bialski 110 om. za metr 2 zł. 50 gr. Len 
czesany 0.42, surowy 0,28, pakuły lniane 0-27, ko­
nopie czesane 0.34, surowe 0.25, pakuły konopne 
0.23 za kg. —  Nafta 0.37, karbolineum 0.26, lakier 
do że laza  0.30-

Z TARG U  W  KRAKOW IE . Mleko zbierane 30 
'gr., niebierane 46 gr., masło 5 zł., ser 1 zł. (kilogr.). 
jajo 9 gr„ kura 4—6 zł., kurczęta para 3 5 zł., 
kaczka 3 - 5  z U  gęś 4— o zł., ziemniaki (kg) 14 gr„ 
buraki 30 gir., marchew 25 gr., pietruszka 1 zł., ce­
bula 50 gr., czosnek 3.50 do 5 zł., chrzan 2.50 
jabłka 2 zł.

TRUDNOŚCI KRE D YTO W E. W ZR ASTAJA . —
Bank P o lsk i zm niejsza  porcję p o ży c ze k  dla ban­
ków, a banki dla ludności. Pośród kupców w  Kra­
kowie słychać zapowiedzi mnóstwa bankructw 
Wobec nadmiernych obciążeń podatkowych a bra­
ku pożyczek i z powodu zastoju w  handlu Rzesza 
chłopska doprowadzona do nędzy, niema pienię­
dzy, a to się odbija na kupcach i przemyśle. P rze­
konują się panowie w  mieście, że jednak funda­
mentem ich życia i utrzymania jest chłop. Może 
zacznę inaczej z chłopstwem się obchodzić.

PREM JER GRABSKI odbył naradę z bankie­
rem amerykańskim, sjonistą Lambertem, w  spra­
w ie nowej pożyczki w  Ameryce zaciągnąć się ma- 
lącej. Żydzi w  Polsce spodziewają się przy tej spo- 
sobnaści wytargować różne ustępstwa rządowe, 
a w  pierwszym rzędzie koncesje monopolowe,
szynkarskie i t. p.

ZA M A W IA Ć  N A W O ZY  SZTUCZNE. Państwo­
w y  Bank Rolny rozpocznie od 15 czerwca b. r. 
przyjmować podania o kredyt na kupno nawozów 
sztucznych. Kredyt będzie udzielony prawdopo­
dobnie do jesieni 1926 r. Podania skierowywać 
należy za pośrednictwem Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych.

Co się tyczy ceny nawozów, to jest ona narazie 
jeszcze nieustalona- 

TE P lC  CHRABĄSZCZE, strząsając je z drzew  
na podłożone płachty. Najodpowiedniejsza pora 
rankiem. Drób chętnie zjada chrabąszcze.

Odpowiedzi Redakcji i Administr.
W . Szubrycht; Za późno przyszło, będzie za tydzień. 

Postępek policji przeciw  zbieraniu podpisów na petycje 
jest bezprawiem. Proszę o dokładny opis, wniosę skar­
gę. —  K. Marmola: Żleście się spisali, trzeba to było na 
zgromadzeniu powiedzieć. —  J. Kukuczka: Serdecznie 
dziękujemy za odpowiedź i zachęcamy do w ytrw ałe j 
pracy. —  J. Janocba: List wysłany 19 bm. —  J. Poko- 
recki: Pamiętam i pragnę koniecznie, ale terminu w y ­
znaczyć jeszcze nie mogę. —

Kantor J.: 2 doi. otrzymaliśmy. Adres wedle życzenia 
zmieniamy. N iestety wszystko co piszemy o stosunkach 
w Polsce jest prawdą —  a co gorsza nie widać nadzieji 
zinlamy. Szczęścia w  now. m domu! Cześć! —  Ludwik 
Sagan: 2 doi. przez oł>. Króla otrzym aliśmy i zaczyna­
my wysyłkę pod W aszym  adresem. —  Gondella J.:
1 doi. otrzymaliśmy, starczy du 3 czerw ca 1925, prosi­
my o  nadesłanie dalszej. Co do miljonówek to mają one 
teraz bardzo małą wartość a co do wymiany, to należy 
zw rócić się do najbliższego konsulatu polskiego w  A- 
m eryce: co zaś do Banku ludowego, to wprawdzie Bank 
ten istnieje ale nie ma w  nim już Daszyńskiego, prze­
szedł w  inne ręce. Bank ten już klika razy rapy ty wa-^ 
llśmy co wartają ich akcje; odpowiedzieli że jeszcze nie 
przerach^wali z marek na złote. Coś te akcje wartać 
będą; Jednak w  każdym razie ani połow ę rego, coście 
za nie zapłacili. Czegoście nas przed kupnem nie zapy­
tali? —  Skwlra Józef: 5 doi. otrzym aliśmy. Poprzednich 
pieniędzy, o których piszecie nie otrzymaliśmy. Prosim y 
zareklamować jeśli list był registrowany. Dla Szan. Ob. 
zapłacona gazeta do 27. maja 1926. Dla ob. Flaka S. 
i Skw iry L. do 1. grudnia 1925. Cześć i pozdrowienia! 
Danek J.: Jesi ustawa o 8-godzhnym  dniu pracy i ona 
obowiązuje, nikt W as nie zmusi do dłuższej pracy. Jed­
nak właściciel młyna może W as usunąć z pracy pod ja-, 
kim innym pozorem. Dlatego zalecam y ostrożność. —  
Cbronlak w B rzeża ice ; W  te] sprawie należy zw rócić  
się o •••idę do redakcji pisma „W ychodźca ", W arszaw a, 
ul. Wspólna 19. —  Furtek A.: Jedno umieszczamy. Co 
do pożyczki dolarowej, to jeśli pieniądze niepotrzebne, 
lepiej nie sprzedawać, bo wszak procent płacą za nią re­
gularnie. O pożyczkę długoterminową można się starać 
w Banku rolnym w W arszaw ie (ten adres starczy), ale 
udzielają pożyczek jedynie na spłatę kupionej ziemi, na 
razie na budynki nie dają. Dzięki temu, że syn Tadeusz 
zastępuje mnie w redakcja, mogę teraz częściej na w iece 
wyjechać w ięc i o W as nie zapomnę. —  Schmidt J.: Na­
piszcie o to do księgam i S. A. Krzyżanowski, Kraków, 
Rynek główny. —  Goliasz Jan: Serdecznie za zjednanie 
nowych czytelników dziękuję. T e  czasy, o  których pi­
szecie, czasy jedności ludu m inęły; tem z niezgoda i bra­
tobójcza walka ze zdrady W itosa płynąca. A le groma­
dzimy coraz w ięcej ludzi a znów nadejdzie dzień tryum­
fu ludu i jedności. W aszą dłoń ściskami —  Dul Franc.: 
Posyłamy. Kosztuje 40 fr. rocznie łub 20 półrocznie. Naj­
lepiej przesłać przekazem m iędzynarodowym  lub w li­
ście poleconym. —  Tenczar J.: List z 27 IV. otrzym ali­
śmy. Pieniądze lak nadejdą, pokwitujemy. Bardzo dzię­
kujemy za zjednanie nowych czytelników i prosimy 
w pracy nie ustawać. Ob. R ysiow i i Kordekowi zaczy­
namy wysyłkę. Cześć. —  Pacuła Józef: Chętnie umie­
ścimy, ale z W aszym  podpisem. Jeśli się zgadzacie, na­
piszcie. Sprawa jest dobrze ujęta. —  Molęda P .: P ie ­
niądze w k ‘ sach Sierocych nie zostały jeszcze przera- 
chowane, dlatego nie możemy pod ić ile to w yties ie. 
Adres marszałka Piłsudskiego jest: Sulejówek pod W a r­
szawa. Prenumerata zapłacona do 3 lipca 1925. —  Sze­
liga Józef: 2 doi. otrzymaliśmy. Co do powrotu w  je­
sieni lub na wiosnę, to stanowczo odradzam. Obecne sto­
sunki u nas sa bardzo trudne dla chłopa a zw łaszcza 
ameryfca lina. Jeśli nie okradną w jakiś sposób, to ż y ­
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cie O byw atelow i zatrują i gorzko będzie żałował po­
wrotu. Teraz nie jest odpowiednia do tego chwila. Jeśli 
tęsknota jest wielka, to przyjechać zobaczyć a mieć mo­
żność powrotu, jeśli podobać się nie będzie. Cześć! —  
Pająk A .: 20 fr. otrzymaliśmy. Otrzymaliśmy również 
JO lutego owych 10 fr., o  których przypuszczaliście, że 
ukradziono na poczcie. Prenumerata zapłacona do 24. 
sierpnia 1925. Cześć! —  Stankiewicz h .: Była pomył­
ka w naszej administracji. Przepraszam y i poślemy re­
gularnie. —  Kula A .: Nasza omyłka, przepraszamy, list 
otrzymaliśmy. —  Rolek J.: Posyłam y stale, w ięc trzeba 
się upomnieć na poczcie. Jeśli nie pomoże, jeszcze raz 
nam donieść, to wniesiemy zażalenie do Dyrekcji Poczt. 
—  Lach Marcin: Pieniądze przyszły. O ustawy zw rócić 
się do księgarni S. A. Krzyżanowski, Kraków, Rynek 
główny. —  Duda W .: Listu z pieniędzmi nie było, cze­
kiem p rzyszły ; zapłacone na 1 kwartał. Jeśli list byt 
polecony, prosimy zareklamować na poczcie. —  Ten- 
czar J.: 12 doi. otrzymaliśmy. Kwitujemy Wam i oby­
watelom Miłosaowi, Białkowi, Szetelii, Rysiow i i Kor- 
dekowi. —  Stasiak S-: 2 doi. otrzym aliśmy 1 dziękuje­
my. —  Gośclńskl F .: 2 doi. otrzymaliśmy. Dla szwagra 
starcza na 10 miesięcy. Dzięki za pracę! —  Maciąg J.: 
2 doi. otrzymaliśmy. Cześć i pozdrowienia. —  Janoszka 
Jan: AdTes: „Św iat kobiecy". —  Rekord —  Lw ów . Tam 
należy się zw rócić. —  Kociuba M .; Statut na podstawie 
którego będziecie mogli się zorganizować, w yjdzie nie­
bawem z druku. Jak będzie gotowym , ogłosim y w P rzy ­
jacielu. Tymczasem  można się za zaproszeniami zebrać 
poufnie i założenie om ówić i postanowić. —  Tow . Św. 
Józefa: 2 doi. otrzymaliśmy przez J. Kudeja. Dziękuje­
m y za  słowa uznania! —  Zatubskl W .: 10 fr. otrzym a­
liśm y na kwarta/ i zaczynamy wysyłkę. Listu z grudnia 
nie otrzymaliśmy, pewnie wysłaliście nie polecony, to 
go ukradziono. —  P y te l Fr.: 10 fr. otrzymaliśmy, za stó­
w a uznania pięknie dziękujemy. Adres wedle życzenia 
zmieniamy. Prenumerata zapłacona do 13. 9. 1925. —  
M itzler J.: Szkoda czasu i atłasu. W  obecnym czasie 
1 braku gotówki subwencję taką b. trudno otrzymać. 
O odszkodowaniu niema m owy Lepiej oszczędzić nie­
potrzebnych wydatków. —  Rusin Józef: Sprawa W asza 
bez procesu sądowego nie da się załatwić. B y  odzy­
skać swe prawa i pieniądze trzeba oddać sprawę adwo­
katowi. Jeśli ob. nie znacie takiego to podajcie nam 
okręg w Polsce, gdzie ojciec ży je  a m y W am  adwokata 
wskażem y. 10 fr. zapisujemy na prenumeratę. —  Szcze- 
paulk Stau.: Prenumeratę <placi się naprzód. Cena jest 
na pierwszej stronie gazety. —  W ojewódka J.: 1 doi. 
otrzym aliśmy 23 marca. Zapłacone do 11 lipca 1925. 
Pokw itowanie było  wedle życzenia w gazecie. —  Ko­
siba W .: Kto pisze prawdę, bać się nie potrzebuje. T rze­
ba tylko móc prawdę nawet i przed sądem udowodnić.—  
M. Kaczyński: N iestety, nie stać nas na kredytowanie. 
Pom imo b iedy łatw iej W am  zdobyć 50 gr. niż nam 5 
tys ięcy  zł. miesięcznie. Jeżeli nie będziecie czytać, to 
się nigdy nie uwolnicie z biedy. K to nie czyta gazety, ten 
napewne traci przez to tysiące razy  w ięcej niż gazeta 
kosztuje. Gazety posyłane za darmo czerpią fundusze 
ze źródeł w rogów  ludu, a w ięc diabła warte. —  St. Sa­
ski: dług za deski, drzew o budulcowe ftp. płody leśne 
według § 1486 kod cyw . austr. z 1 czerw ca 1911 prze­
dawnia się w  trzech latach. —  J. Lach, W .: Lepiej, że 
tej drugiej koresp. nie pomieszczę. Cześć i pozdrowie­
nie. córeczkom również. —  J. Krzywanowskl: Listowna 
odpow iedź wysłana 17 bm. W  niedługim czasie p rzy ­
będzie ktoś osobiście. —  Chrzauow: P . Knawa nie jest 
czytelnikiem, nie znamy go, więc nie możemy być ani 
za  nim, ani przeciw  niemu. Kaptować w taki sposób nie 
chcemy. Na wrogie przeciwdziałanie trzeba być zaw sze 
przygotowanym . — Jedlicki: Takich wymyślań osobi­
stych nie możemy drukować. —  Fr. Foryś, PhBa: Za list 
z  25. kw ieł. serdecznie dziękuję U nas najstraszliwsza 
nędza i reakcja kierykatoo - policyjna. Dopiero jak to 
pęknie, a pęknie z pewnością niezadługo, to będzie mo­
żna o czemś pomyśleć. Zachęcajcie znajomych, aby 
płacili gazetkę dla krewnych w  Polsce, bo tutejsi tak 
zbiednieli, że ich często naprawdę nawet na parę gro­
szy  nie stać. Za informacje brrdzo dziękuję i uściskam 
W as serdecznie. —  Jarmarek J.: 3 zł. otrzymaliśmy. —  
Adela Trożeńska: Sprawę zbadamy i damy Pani nieba­
wem wiadomość. —  Tęcza J.: Nr. 18 posyłamy. P ro­

simy jednak poczty pilnować, bo za zaginione egzem­
plarze nie odpowiadamy. —  W szołek J,: 2 doi. otrzym a­
liśmy i dziękujemy. —  Józeiczyk W .: 2 doi. dla kor­
poracji otrzymaliśmy. Srdecznie dziękuję za pozdrowie­
nia. Może jeszcze się zobaczymy.

D O  S P R Z E D A N IA
6 morgowe gospodarstwo. Dom murowany, 
stodoła i stajnia blisko miasta Janowa, do 
stacji Kozlinki 10 minut, do Lwowa 3 mile. 
Zaraz do sprzedania, bez długu, z wolnej 
ręki. Cena przystępna. Zgłosić się pod po­

dany adres.

ANTONI KULA
wieś Stradecz, p. Janów koło Lwowa*

M A A A i i M i i M A A i
Z J E D N O C Z E N IE  p o l s k i c h  
FAB R YK  M ASZYN i N AR ZĘDZI 

R O LN IC ZY C H  Sp. Akc.
Warszawa, ul. Moniuszki 12
przypom ina, że  ozas ju ż zamawiać na sezon 
znane jako najlepsze i najpraktyczniejsze

PŁUGI
fabryki „JAN ZAW AD ZKI I Ska*.

„ w a r  Hkibowe bez p i w  
n r  M i  owe -  

Eu l - s i o w e  z mim.
Oferty na żądanie odwrotnie.

P f V f V f V f f f V f VV
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NLe trzymajcie pieniędzy w domu!
Lokujcie oszczędności

w Pocztowej Kasie Oszczędności.
Wszystkie urzędy Pocztowe w Państwie przyjmują wkłady i wydają Książeczki 

oszczędnościowe

Pocztowej Kasy Oszczędności
Wkłady oprocentowane w stosunku 9 procent (dziewięć złotych od stu rocznie).
Właściciel książeczki może w  każdym urzędzie pocztowym podnosić bezzwłocznie 

sumy do 50 złotych dziennie.
W yższe sumy podnosić można w Urzędach Pocztowych po przesłaniu do PKO  

w Warszawie, Jasna 9, wypowiedzenia te  wskazaniem Urzędu Pocztowego, który wy­
płatę ma uskutecznić.

Kasy PK O  w Warszawie wypłacają bezzwłocznie sumy bez ograniczenia ich 
wysokości.

Właściciel książeczki żadnych podatków z tytułu posiadanych oszczędności lub 
pobieranych procentów nie płaci.

Korespondencja z PK O  wolną jest od opłat pocztowych.

Nąjniiszy wkład na książeczkę oszczędnościową wynosi 1 złoty.
J f

i m i
de dni ma rok, tyle dni cier- 
•ień musi przebyć chory na 
erwy człowiek, albowiem 
epskie, wyczerpane neiw y 
.rzydzają życir i sprawia ą 

viele cierpień. Kłujące, rwą­
ce bóle, zawroty głowy, uczu­
cie lęku, całkowite lub poło­
wiczna uó a, głowy, ffln-n 
w uszach migotanie w oczach, 
zabarzenia w  trawieniu, bez- 

J  senność, nadmierne pocenie 
się, »urcze mięsa , niezdolność do pracy i w iele innych 
objawow są to skutki słabych, wycieńczonych chorych 

nerwów.

W jaki sposób pozbyć się tego nieszczęścia?
Za pomocą prawdziwego K O L A -L E C IT H IN , który stał 
się źródłem dobroczynnym dla ludzkości. On wzmacnia 
w  sposób zadziwiający czynności ciała, wzmacnia rdzeń 
pacierzowy i mózg, mięśn e i stawy, dodaje sił i  otuchy 

życiowej,

W walce o zdrowe nerwy 804
prawdziwy KOLA-WEC1THIM stwarza nieraz cuda, do 
prowadza właściwe subetancjjo odtyweze do najdalszych 
••kątków krwiobiegn, odżywia, doda1 o otuchy, utrzymuje 
w  świeżości i  młodos 1 Możecie sami się przekonać, iż 
nie obiecuję Wam nic nieprawdziwego, gdyż w  ciągu 
nt, bliższych 2-ch tygodni przesyłam każdemu, kto mi na- 
deile awój u iree zupełnie gratiB i franco małe pudełeczko 
K O LA -LE C IT H IM  i książkę, napisaną przez lekarza z dłu­
goletnią i wszechstronną praktyk-, który sam walczył 
z takiem cierpieniem. Napiszcie m i wyraźnie swój adres, 
nadeślę Wam natychmiast bezpłatnie to, co przyrzekłem

eb i wianu, ku ii i.«. mumie#!! o, nu w

Każdy wie 
że najlepszą jest

CYKGRJA
z najstarszej w Polsce 
założonej w  roku 1816

firm y 299 2— 10

Ford. 6ohm & C°
Fabryka Cykorji 

we Włocławku Sp. Akc.
ZADAJCIE WSZĘDZIE!
IGNACY C YP  IR ES

K R A K Ó W , U L . S Z E W S K A  L . 13/PL
wysyła zegarek płaski Enigma 1 9  4 .  — 
budzik 8  z ł .  Mandoliny włoskie od 1 8  

Skrzypce izkolne ze smyczkiem 1 4  Zł. 
Harmonje ręczne od 15  z ł . ,  N iklowy Rosk. 
Patent z łańcuszkiem 8  z Ł  —  Cennik iln- 
strowany zegarów i  instrumentów muzycz­

nych darmo i  opłatuie.

I l n i p t e r 9 7 n i s i m  zgubioną kartę zwolnienia, wydaną 
U l l i C W d ć l l I d m  przex p. R. U .N .Targ  ui  nazwisko
Franciszek Czaja urodzony w roku 1899 w  Starej wsi, 

pow. Limanowa.



Ważne! Iw ana! Pr2eci“' i a t 1 se3?3ŝ h,
_ _  *  wym i zastarzałym wypadkom I  d  zd ro w ych !

Reum atyzm u, gaśćca, b ó lów  nerw ow ych , bó lu  g ło w y  1 zębów , p rzec iw  b o lom  ż y ł spuchliz- 
nom , bo lom  nóg, kłuciu w  boku, zapa len iom  staw ów  i tym  podobnym  chorobom .

Chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania.

nadzwyczajny I C H T I O M E N T O L  pewne i szybkie
I p r i l i j l  n r ó h g  wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawdziwy IchtlomSntol Edolmana pomaga nawet 

J O U I IO  | I IU U a  w  takim wypadiu, gdzie inne nie pomagały. — Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc 
poświadczeń znakomitych lekarzy, wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego Ichtiomontolu.

Główna fabryka i wysyłka p raw dziw ego  Ichtiomentolu. 287

H T  Laboratorium aptekarza Szymona Edelmana w Samborze Nr. 30.
5 flaszek prawdziwego Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje I I  zł. 50 gr.

10 flaszek prawdziwego Ichti >mento!u (franco) z opłaconą pocztą i opakow. kosztuje 22 zł. -  25 flaszek 48 zŁ

M T  Ważne dla Kółek Rolniczych i każdego! ^
I / - r t C V  1/" \  D P  A  N a jn o w s z y  w y r ó b  2 JCj łe ls k le ]  s ta ll,  s p e c ja ln ie  w y ra b ia n e j

O  Z  a Z r U t l T  t l . v l u U ł  p o d w ó jn ie  w  o l iw ie  h a r to w a n e  i  w  o g n iu  c z y s z c z o n e .  — Żadna, 
firma na św ic ie  nłt dorówna wyrobom jak obecnie. ktJre nadają się do najtwardszych górskich traw pslanek również 1 de 
zboża Z powodu tegoż jestem w  możności 1 daję gwarancję za każdą kosę, może być 3—4 razy klepana I w  każdym
czasie na wypadek wymienię, gdyby przypadkowo była nieodpowiednia. Każdy człowiek obecnie w ciężkim stanie i krwawy
grosz wyciągają wrogowie, zatem i towar co najpodlejszy, który trzeba rzucić w  kąt a'bo męczy się człowiek, jak wół, co 
płaci w  drugie zdrowiem. Więc precz u tai.detą 1 wrogami, a tylko swój do swego. Dopii po wzburzeniu wojennem 
udało ,ię nam doph.ć swego celu I już zeszłego sezonu częściowo zaopatrzono Szanownych Klientów w ten nowy wyrób, 
za który zasłużyłem', mam największe zaufanie i nadzieję zasłużyć. Towar dobry, to stokrotna reklama. Kosy w  formie

nie za proste jak 1 niezbyt kuliste, szerokość 5 i 6 cm 
Długość 60 65 70 75 80 85 90 95 100 110 120 cm. lub 100 cm. 10 rąk.
Cena I sorty 340 3 50 3 ) 370 3 80 390 4*00 410 4 20 4 50 5 00 złotych sztuka.
Cena U sorty bez gwarancjU 3.00 3.10 3.20 3.30 3.40
Rabat na 10=1, na 20= 3. na 30=5, na 40=7, na 50=9, na 100=20, na 500=130, na 1000=300 kos darmo.
Za gotów kę otrzymana z góry sam koszta ponoszę. Bez zadatku nie wysyła się .cale . Bruslkl z kamienia czarne po 1 zł. 
oraz kowadełka i młotki po 1 zł 50 gr. Kosy zamawiać jaknajpllnlej, żeby każdemu na czas dostarczyć. Wysyłka pocztą 
i koleją. Później ceny Dędą wyższe z powouu opłat. A d r e s  f i r m y  1 248

STEFAN DOBUSZCZAK, Skład fabryczny kos, p. Dolina k/Str. Małopolska.
Zflllhinnn książkę w o jskow i wraz z kartą mobiliza-
Ł y U U l U I I U  cyjną wystawioną przez 5 p. a rt poi. na
nazwisko Wajda W iktor ur. w  Płowcach p. Sanok w  r. 
1900. — Powyższą unieważnia się.

PARCELACJA!
USCIECZKO, P O W IA T  ZALESZCZYKI, obszar 
około 700 morgów, w  tem rola i las (w  miejscu 
miasteczko, szkoła, kościół, młyn i targi) 5 kim. 
od staqji kolejowej, W O R W O LIŃCE , 18 kim. od 
Zaleszczyk, 8 kim. od miasta Tłuste. —  Parcelo­
wane łany położone są przy doskonałym bitym 
gościńcu Uścieczko-Czortków-Zaleszczyki. Gleba 
czamoziem podolski. Najłagodniejszy klimat w  Ma- 
łopolsce. —  Cena przeciętna za morg 500 zf. wiraż 
z kosztami. —  Cenę kupna rozkłada się na raty, 
do 3-ch lat za oprocentowaniem. Dziatki grun­
tow e od 8 do 26 morgów. —  Grunta przeznaczone 
do parcelacji wskazuje, przyjmuje zadatki 1 umowy 
spisuje delegat p. August W ęglarz, mieszkający 

obok, w  kolonji Jakóbówka, u pana Bialika.

BANK ZIEMIAN S. A. WE LWOWIE
ul. Kopernika L. 4. II P. 231

Bacznosc @1
Sklepy i Kółka Rolnicze!
Wszelkie farby, pendzle, lakiery, 
pokosty, terpentyną, gips, cement, 
pasty do bucików, smar do wozów, 
wazeliną do skór —  zakupicie naj­

lepiej i najtaniej u firmy

„C H EM IK A L"
Kraków, Kościuszki 25.
Zażądajcie natychm iast podania ceny tego, 

co potrzebujecie I

Chodak Wawrzyniec nowej, pow. Krosno, 
unieważnia zgubioną książkę wojskową wydaną przez 
P. K. U. Sanok.

Redaktor odpowiedzialny: Jan StapińskL Z  Drukami Ludowej w  Krakowie.


